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Rok VI. Kraków, środa 15 stycznia 1936 Nr. 11

Wyrok na zaftó/ców ś. p. min. Riorackteyo

Trzech terorystśw skazano na śmierć
Naskutek amnestii kara zam ieniona na d o żyw o tn ie  w ie zie n i*

Wczora w południe ogło­
szono wyrok w procesie tero- 
rystow OUN. oskarżonych o 
udział w  zabójstwie ś. p. min. 
Pierackiego.

Przed wyznaczoną godziną 
sala Nr. 1 zaczęła napełniać 
się publicznością.

Na ławach prasowych obec 
ni przedstawiciele wszystkich  
czasopism krajowych i zagra 
nicznyeh.

Na podjum sędziowskiem, 
za fotelami przeznac/.onemi 
dla członków kompletu orze­
kającego, zajęli miejsca pra­
w ie w szyscy sędziowie sądu 
oraz członkowie prokuratury. 
Na kilka minut przed godziną 
12 wprow nużono oskarżo­
nych.

Czterej adwokaci zajmują 
O-iejsca na ławach obroń­
czych. O  godzinie 12 pojawia 
•ą się obydw aj prokuratorzy: 
Wjak. apelacyjny Rudnicki i 
Wiceprokurator Żeleński.

Cista przed wyrokiem
Kilkanaście minut po 12 roz 

lega się krótki dzwonek i 
^chodz. sąd w składzie: wice 
Prezes Posemkiewicz i sędzio 
w >e okręgowi: Wiszniewski
®t*az Dembicki. Sędzia Ciohow 
ski, który bvł sędzią zapaso­
wym i nie brał udziału w na­
radach ani formułowaniu w y­
roku, nie zasiada za stołem sę 
dziowskim.

W szyscy stoją. Sędziowie 
zajmują swe miejsca. W zupeł 
nej ciszy rozlegają się pierw­
sze słowa przewodniczącego:

W y r o k
W Imieniu Rzeczypospolitej 

Polskiej"
Sąd Okręgowy w Warsza­

wie 8 wydział karny, na po­
siedzeniu sądowem, rozpoz­
nawszy w dniach >d 18 listo­
pada 19*55 r. do dnia 10 stycz­
nia 1936 r. sprawę: Stefana
bandery, Mikołaja Łebeda, 
Durji llnatkiw skiej, Jarosła­
wa Karpyńca, Mikołaja Kły- 
m yszyna, Bohdana Pidhajne- 
go, iwana Małucy, Jakóba 
Ćzornija, Eugenjusza Kacz­
marskiego, Romana Myhala, 
Katarzyny żaryck iej i Jarosła 
wa Raka...*.

Dalej następuje wyliczenie  
czynów  zarzuconych oskarżo­
nym, a mianowicie: że w szy­
scy oni wzięji udział w  Orga 
nizac|i Ukraińskich Naejona 
listów  w celu oderwania od 
Państwa Polskiego jego po­
łudniowo - wschodnich w oje­
wództw, a ponadto, jako człon 
kow ie wspomnianej Organiza 
cji Ukraińskich Nacjonali­
stów:
1 » BANDERA—naklonU Grze 

gorza Macic jkę do zabicia Mi

nistra Spraw W ewnętrznych 
Rzeczypospolitej Polskiej, Bro 
nisława Pierackiego, polecając 
Maciejce udec się do Warsza­
w y w celu dokonania zabój­
stwa, a nadto udzielił pomocy 
do popełnienia tego zabój­
stwa —poczen. tenże Grzegorz 
Maciejko w dniu 15 czerwca 
1954 r. w Warszawie, zabił mi 
nistra Pierackiego.

2) ŁEBED — nakłonił Ma­
ciejkę do zabicia min. Pierac­
kiego przez rzucenie bomby, 
lub strzelanie z rewolweru, a 
nadto przeprowadził wywiad  
i obserwację, w celu ustalenia 
trybu życia min. Pierackiego 
i wybrania czasu, miejsca i wa 
runków najbardziej odpowied 
nich do dokonania zamachu, 
poczem zaopatrzj ł Maciejkę 
w bombę i wskazał mu miej- 
see zamachu oraz osobę min. 
Pierackiego,

3) IINATKIWSKA — udzie 
liła pomocy do przygotowania 
i popełnienia zabójstwa, utrzy 
inując także łączność miedzy 
Łchedein i Maciejką.

4) KARPY NEC — sporzą­
dził i dostarczył Maciejce za 
pośrednictwem Łebeda bombę 
przeznaczoną do zabicia min. 
Pierackiego.

5; KLYMYSZYN — towarzy 
szył Łebedowi w czasie jego  
pobylii w  Krakowie, aby mu 
zapewnić bezpieczeństwo i u- 
możliwić przewiezienie bomby 
do Warszawy.

6) PIDHAJNY -  oddał pod 
rozkazy Bandery i bezpo­
średnio z min poznał Maciej­
kę, zaopatrzył M aciejkę w’ pi 
stolet automatyczny z którego 
został dokonany zamach.

"I MALUCA — zaopatrzył 
rtr pieniądze i instrukcję ł e -  

ibcda, prowadzącego w War-

szawię przygotowania do za- j 
machu, oraz że przygotował! 
miejsca schronienia w Pozna-j 
niu i Lublinie, przeznaczone 
do ułatwienia ucieczki spraw­
cy  zabójstwa.
8) CZORNIJ—w celu umużli 

w lenia M aciejce ucieczki, u- 
dzielił mu noclegu w Lublinie.

9) KACZMARSKI — oddał 
M aciejkę pod opiekę Małucy 
oraz zaopatrzył go w broń i 
pieniądze celem umożliwienia 
ucieczki.

10) MYHAL — udzielił po­
mocy Małucy, a

U ) ZARYCKA i 12) RAK — 
w dniu 4 i 5 sierpnia 1934 r. w 
Małopołsce Wschodniej na po 
lecenie Mai Hcy dopomogli Ma 
ciejce ujść do Jasiny w Cze­
chosłowacji, doprowadzając 
go poza granice państwa- pol­
skiego.

Krwawa bitwa pod fiabba
Sułtan S ziw a h  w y p a rł A b is y ń c zy k ó w

Na podstawie wiadomości z 
rozma'łych źródeł, PAT ogła­
sza następujący komunikat o 
sytuacji na frontach w Abi- 
synji w dn. 12 stycznia rb.

Jak donoszą źródła włoskie 
w dniach od t — 7 stycziru  o- 
peracje  na froncie południo­
wym przedstawiały się jak na 
stępuje: ze strony włoskiej 
prowadzona była ożywiona 
działalność samolotów w yw ia­
dowczych i bom bardujących.

W dn 3 stycznia walczący 
po stronie włoskiej su łtan  Szi- 
wali w yruszył z oddziałem, zlo 
zonym z tysiąca ludzi z liczne 
mi karabinam i niaszynowemi, 
w g lrb  te ry to rjum  n ieprzvja  
Helskiego i dotarł do Gabba, 
w górnej części doliny rzeki 
Uebi Szebeli.

Po przejściu ok. 200 kim. 
wojska sułtana natknęły się

na oddziały nieprzyjacielskie.
l,o ciężkiej walce oddziały a- 
bisyńskie cofnęły się, pozosta­
wiając na placu boju 450 za- 
bitych i w du rannych.

Na odcinku Dolo dokonano 
'jlębokiego wywiadu w s tre ­
fie Areri o 70 kim. od Duło, 
po praw ej stronie kanału Do- 

celefn zbadania stanu lina
ezebnego artnji Rasa Desta. 
W czasie tej w ypraw y po stro 
nie włoskiej było 5 zabitych 
i k ilkunastu rannych. 
AB1SYŃC7YCY NACIERAJĄ 

WŚCIEKLE 
Korespondent Reutera dono 

si z Asmary, że większość kra  
jowców z Erytrei, zdolnych 
do noszenia broni, lub nada ją  
cych się do prowadzonych 
p rze /  władze wojskowe robót, 
została zmobilizowana przez 
Wiochy. Na rzece Mareb, od­

dzielającej E ry treę  od Tigre, 
budowany jest obecnie nowo­
czesny most żelazo - betono­
wy.

Źródła niemieckie u trzym u­
ją dalej, że w okolicach Ma- 
kalle toczą się.w dalszym cią­
gu k rw aw e walki. Szczególnie 
zaciekły charakter, według 
tych doniesień, m ają  mieć wal 
ki, prowadzone o 20 kim. na za 
(iiód od Makalle. Uderzenie 
ubisyńskie skierowane jes t  ku 
Abaro, miejscowości, leżącej 
inuiej więcej o 25 kim. na 
północ od Makalle.

Jak  dunoszą te same źródła, 
w następstwie 14-dniowych u- 
lewnych deszczów wszystkie 
davrne i nowozbudowane d ro ­
gi nie nadaja  się zupełnie do 
użytku. Stan ten w ykorzys ty ­
wany, just przez Abisyuczy- 
ków.

Zagraża istnieniu Czechosłowacji
sieć w y w ro to w c ó w  sowieckich w  P ra d ze

BRATISLAWA, (PAT). „Sło­
wak4, omawiając sytuację  po 
lityczną w Czechosłowacji, 

stwierdza, że życie polityczne 
czechosłowackie w ykazuje  co 
raz więcej elementów rozkła­
dowych, zagrażających wprost 
istnieniu państwa. Oprócz ost­
rych tarć i konfliktów wśród 
stronnictw rządowych, które 
wzmogły się szczególnie po 
wyborze nowego prezydenia 
inoina stwierdzić znaczny 
w zrojt  akcji  komunistycznej 
na terenie  Czechosłowacji,

p rzyb iera jące j  niebezpieczne 
rozmiary.

W ostatnim czasie okazało 
się, że ośrodkiem propagandy 
bolszewickiej nie jes t  ani Wie 
(leń, ani Berlin, lecz Praga 
skąd agenci kom unisiyczni’, 
oraciiiecy w porozum ieniu z 
poselstwem sowieckiem szerzą 
zgniliznę bolszewizmu na całą 
Europę. Jest to w yn ik  zbyt- 
niegę zbliżenia rządu praskie 
go z bolszewikami. Fatalne  
skutki tej polityki rządu wi­
dać coraz w yraźn ie j.

Jest najw yższy czas, aby 
podjąć kroki celem uniemoż-, 
liwienia na teren ie  Czechosło 
wacj akc ji  bolszewickiej, za­
g raża jące j  nieiy Iko państw u 
czechosłowackiemu, lecz rów­
nież państwom-sńsiednim. Jest 
to tem .sardziej konieczne, że 
Czechosłowacja ma dość in­
nych trudności, do których po 
konania  rząd iaari  przystąpić 
z i-ałą enersrią i poświęceniem. 
Chodzi tu głównie o problem 
bezrobocia, k tó re  w grudniu  z 
r. wzrosło w zastraszający  spo 
sób.

Sąd O kręgowy, uznawszy 
winę wszystkich zs udowod­
nioną, na mocy odnośnych 
przepisów skazał łącznie: 

STEFANA BANDERĘ 
na karę śmierci oraz utratę 

praw na zawsze, z mocy o  
amnestji orzeczoną karę -mier 
ci zamienił na karę dożywot­
niego więzienia, oraz utratę 
praw na zaw s/e.

MIKOŁAJA ŁEBEDA 
na karę śmierci oraz utratę 

praw na zawsze, — z mocy u- 
stawy o auinestji c rzeczoną ka 
rę zamienił na karę dożywot­
niego więzienia, oraz utratę 
praw na zawsze.

DARJĘ HNATK1WSKĄ 
na 15 lat więzienia oraz utrą 

tę praw r.a okres 10 Int. 
JAROSŁAWA KAFPYNCA  

na karę śmierci oraz utratę 
praw ńa zawsze, — z mocy u- 
staw y o  amnestji orzeczoną ka 
rę śmierci zamienił na karę do 
ż> wotniego w-ea -enio uraż »* 
tratę praw ną zawszt 
MIK OŁAJ V KŁYMY SZYN A 

na karę dożywotniego w ię­
zienia oraz utratę praw na 
zawsze.

BOHDANA PIDHAJNEGO  
na karę dożywotniego w ię  

zienia oraz utratę praw na 
zawsze.

IWANA MALLCĘ 
na 12 lat więzienia oraz «< 

tratę praw na okres 10 lat. 
JAKÓBA CZORN1JA 

po zastosowaniu amnest ii na 
?  lat więzienia oraz utratę 
praw na okres 10 lat. 

EUGENJUSZA 
KACZMARSKIEGO 

na karę 12 lat w ięzienia ora* 
utratę praw na lat J0. 

ROMANA MYHALA 
na 12 lat więzienia i utratę 

praw na okres lat 10.
KATARZYNĘ ZA  RYCKĄ 
po złagodzęr iu na mocy 

amnestji na 8 łat wiezie­
nia oraz utratę praw na 10 la t  

JAROSŁAWA RAKA 
po zastosowaniu amnestji na 

?  lat więzienia i utratę praw 
na 10 lat.

W szystkim z wyjątkiem  ska 
zanych na karę śmierci lub do 
żywotniego więzienia zaliczo  
no okres tymczasowego are­
sztowania.

.n a s tro ję  p ę .w .y ro tk u
Po-ogłośżeniu sentencji 'wy 

roku oskarżeni Banderą i Łe- 
bed  wżuos^ą jak ieś  okrzyki w 
języku  ukra ińsk im  wobec cze 
go przewodniczący poleca usu 
nąć ich z sali, zarządzając j e ­
dnocześnie k ró tką  przerwę.

Po wyprowadzeniu z sali o- 
skarżonych B indery i Łebeda, 
przewodniczący wiceprezes 
Posemkiewicz podał ustne u- 
zasadnienie wyrokii (podaje­
my je  oddzielnie dop. Red.),
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W lealrze, w piątyin rzędzie 
krzeseł, siedzi podstarzała pię 
kność, pani Pu ln iker  z m ę­
żem.

Pani Pu ln iker  nie widzi na 
wet, co się dzieje  na scenie. 
Jest podniecona. Jakiś p rzy ­
stoi nv młodzieniec, siedzący 
w  loży, już. od pół godziny o.) 
se rw uje  ją natrę tn ie  przez lor 
nelkę.

Pani Puln iker udaje, że p a ­
t rzy  na scenę, ale świadomość, 
je uia powodzenie, odwraca 
jej uwagę.

— Jeszcze się mogę podo­
bać — myśli zadowolona. — 
Ten chłopak jes t  bardzo przy 
stojny.

Małżonek pani Pu ln iker  za­
uważył również natrętnego 
obserw atora i niepokój żony.

— Bezczelny smarkacz! — 
oburza się w myśli. — Kokie­
tu je  kobietę, klóraby mogła
być jego  matką,

*
K urtyna  opadła. P rzerwa. 

Państwo Puln iker wychodzą 
do palarni.

Nagle obok nich zjawia się 
młodzieniec z loży. Spogląda 
ostrożnie na podstarzałą pa ­
n ią  Pu ln iker  i stara je  i się 
wsunąć w rękę liścik. Tak, że 
by mąż nie widział.

Pani Puln iker dosłaje  w y­
pieków. Chce nieznacznie 
wziąć liścik, ale robi to niezrę 
cznie. List pada na podłogę.

Pan Pulniker spostrzegł!
T eraz  on zkolei dostaje  w y­

pieków. Zgrzytając  zębami, 
zw raca się do młodzieńca.

— Przepraszam, czy pan 
chce dostać w pvsk?l Co to za 
bęz.częliiośćł Jak. pan śmie za 
Czepiać moja żonę?! pan p  
obraża!! '

Młodzieniec czerwony, jak 
buruk , m ruczy coś niezro/u  
miałpgo pod nosem. Pani Pu i 
n iker  uśmiecha się słodko.

— Teofil! — m ityguje  mę 
ia , — czego się unosisz? len  
pan mnie bynajm nie j  me ob ­
raził.

— Bynajm niej nic?! — w y ­
bucha pan Pulniker. — On od 
godziny kokietuje  cię przez 
lornetkę!

— To nic jest żadna ob ra ­
za! — broni młodzieńca pani 
Pu ln iker . — Każdemu wolno 
patrzeć. Teofil, ja cię pro.s/ę. 
zachowuj się przyzwoicie!

Zmieszany młodzieniec od­
zysku te wreszcie glos,

— Bardzo państwa przepra 
szam — odzywa się. — Jo zwy 
kle  nieporozumienie. Lorneto 
wałem nie szanowną panią, 
Jecz tę szczupłą blondynkę, 
k ió ra  siedziała obok pani. 
Strasznie nu się spodobała...

Kolory znikają  z policzków 
pani Pulniker. Pan Puln iker 
marszczy czoło.

— A poro pan wpychał uio 
je j  żonie ten list?

— Bo... ho... widzi pan .. nie 
miałem odwagi tloręczvć tei 
b londynce osobiście. Myśla­
łem, że doręczenie liściku 
przez taką poważną osobę, jak 
szanowna pani, będzie dla 
mnie korzystniejsze...

Pan Pu ln iker  podnosi lisi, 
patrzy  na kopertę i udob ru ­
chany zaczyna sic śmiać.

— lin, hu, ha! Rzeczywiście 
niepotrzebnie się iin<'o«h«n» 
Na kopercie jest w yraźnie  oa 
nisune: ..Błagam Panią, iucch 
r a n i  ten liścik doręczy swej 
sąsiadce z lewej strony."  lin, 
hal

Pani Pulniker jest blada, 
jak płótno. Wściekle spoglą 
da na męża.

— Czego się śmiejesz?! Czy 
i y  n ie  słyszysz, że ten smar-,

1  Polityka emerytur i rent z trybuny sejmowej
Nadmierna rozbudowa aparatu urzędniczego pogrążą budżet

Na wczorajszem przedpolu 
dniowem posiedzeniu sejm o­
wej komisji budżetowej om a­
wiano budżet em ery tu r  i rent.

Referował, niewidomy poseł 
Wagner, k tó ry  stwierdził, że 
w chwili obecnej mamy 88.782 
osoby, pobierające em ery tu ­
ry. Zarzuty, czynione inw ą1;  
dom, nie są słuszne, gdyż nie 
ICO proc., ale 44 n i n w a l i ­
dów wojennych pobiera ren ­
ty. Zrewidowano 103.000 a k ­
tów, zakwestjonowano 16 ty­
sięcy, około 8 tys. stanęio

przed komisją lekarską,  ok. 5 
tysięcy straciło dotychczaso­
we uprawnienia.  Rewizja  po­
trwa jeszcze dwa lata. Liczba 
sierot, korzystających z rent, 
spadla znacznie, bo ze 110 t y ­
sięcy na 28 tvsięcy. Mówca pro 
si o przyjęcie budżetu. 

ĆWIERĆ MII.JARDA ZŁO­
TYCH I ĆWIERĆ MILJONA 

EMERYTÓW
N a s tę p n ie  z a b ra ł  g los w ic em in i­

s te r  sk a rb u  L ec lin ick i, k tó ry  s tw ic r  
dza, że  w y d a tk i na e m e r y tu r y ,  r e n ­
ty  in w a lid z k ie  i in n e  z a o p a trz e n ia , 
w y n o szą  w p re lim in a rz u  na  r

1956-37, łą c z n ą  su m ę  260 m ilj .  900 
ty s . zt. S ta n o w i to 11,8 p ro c . w y d a t 
ków  z w y c z a jn y c h  a d m in is tra c ji  pań  
s tw o u e j .  Z a o p a trz e n ia  p o b ie ra  
271.781 osót) (bez  e m e r y tu r  k o le jo ­
w ych , p o c z to w y ch , lasów  i m o n o p o ­
li). W r. 1929-30 w y d a tk i w y n o s iły  
10.25 p ro c .
OSZCZĘDNOŚĆ 10 MILJO- 

NÓW NA RENTACH
W ic em in is te r  L ec lin ick i u z asad n ia  

z m n ie js z e n ie  z a o p a trz e ń  p łac o n y ch  
ze s k a rb u  ty tu łe m  e m e r y tu r  i ren t 
in w a lid z k ic h , s y tu a c ją  'k a r b u  p a ń ­
s tw a  o ra z  p rz e s ła n k a m i p ru w n e m i. 
M ów ca w s k a z u je , że p a ń s tw o  p o l­
sk ie  d o b ro w o ln ie  p faci e m e ry to m  
p a ń s tw  zab o rc zy c h  z a o p a trz e n ie , n ie  
m u ją c  ż a d n y c h  o b o w ią zk ó w  n u tu ry  
praw  n e j.

Fos. l .o b o d z iń sk l d o m ag a  się  urno 
ż liw ic n ia  p ru c y  in w a lid o m , n ie ty l-  
ko  w p rz e d s ię b io rs tw a c h  p ry w a t-

HOkfl Z GC« łifCCU Dra LfilKflfl
r e g u l u j ą ,  ż o t ą c t e , ^  u s u i o c y ą  o d s t r u Ą g ą

^   -

Zbrodnicza działalność 0. U. K.
M o ty w y  w y ro k u  na zabójców  m in. Pierackiego

Sąd Okręgow y oparł w yrok lwy a  w szczególności doku-jniejszego miejsca i czasu za- 
i m h i l c i n L i o  oKoliczności menty, pochodzące z arclii-na całokształcie 

spraw y, ujaw nionych na prze 
wodzie sądowym.

W dniu 15 czerwca 1934 r. 
zginął w Warszawie minister 
Spraw W ewuętrznych Rzeczy 
pospolitej, ś. p. Bronisław Eie 
racki, zginął na posterunku, 
zam ordowany kulami rew ol­
werowemu Zakończył życie 
człowiek wielkich dla Polski 
zasług, żołnierz i mąż stanu, 
którego główną dewizą życia 
była nieustanna służba dla do 
bra Rzeczypospolitej i wszyst 
kieh jej obywateli.

Już pierwsze wyniki śledz­
twa w ykazały , że morderca ś 
». ministra Pierackiego pocho 
Iził z koł Organizacji  Ukrain 
kich Nacjonalistów. Wskuzy 
vała na to wstążeczka o bar- 
vach niebiesko - żółtych, zna 
eziona w płaszczu zamachow- 
a oraz bomba, porzucona, 
irzez sprawcę. Nazajutrz p;> 
zabójstwie stwierdzono, że 
bomba pochodziła z laborntor 
jutu ukraińskiego, w ykrytego 
w Krukówie.

W toku szczegółowego i nie 
zwykle dokładnego śledziwa. 
fakt odpowiedzialności za len 
mord O rganizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów został całkowi 
cie udowodniony.

Pierwszrm zadaniem prze­
wodu sądowego było tt-Gnlc- 
nic, czem jest O granizacja  U- 
kraińskieh Nacjonalistów (O. 
U. N.l.

Tu motywy w yroku znw:c 
ra ją  szczegółowe omówień e 
zadań O. IJ> N , i je j  niecnych 
metod działania.

Pełnia władzy faktycznie 
skupiona jest w rękach głów 
nego komendanta ukraińskiej 
wojskowej organizacji Engen 
jusza Konowalca. On też i je  
go nujbliżsi współpracownicy 
ponoszą w pierwszym rzędzie 
moralną odpowiedzialność za 
całokształt działalności orga­
nizacji odpowiedzialność wo 
bec ludzkości i ukraińskiego 
społeczeństwa.

Jak wykazał przewód sądo

wnin Senyka, rzuciły światło 
na kulisy naczelnych czynni­
ków organizacji i przyczyni­
ły się ni. in. do ujaw nienia  
ścisłych stosunków O. U. N. z 
niektóremi państwami oścień 
nemi. W pierwszym rzędzie 11- 
stalono ponad wszelką wątpi5 
wość, że OUN. pozostaje im 
żołdzie litewskich czynników 
rządowych, od których pob < 
ra stałe, dość wysokie subwen 
cje pieniężne.

Działalność OUN. w odnie­
sieniu do Polski zmierza — 
do oderwania od państwa poi 
skiego południowo - wschód 
niej części jego obszaru, u im; 
nowicie ziem Małopolsk’
Wschodniej, Wołynia, Chełm 
szczyzny i Polesia, t. j. ziem 
— podkreślić to należy — od 
wieków nierozerwalnie zwią­
zanych z Rzeczpospolitą Po 
ską, zamieszkałych również 
od wieków przez ludność m!e 
rżaną, polską i ruską, wycłiojniach, jakich dopuszczała się 
waną przez ku ltu rę  i cyw ili /u -O rgan izac ja  Ukraińskich No­

mach u.
Omówiwszy dowody, prze 

m aw iające  przeciwko każde­
mu z pośród oskarżonych, co 
do udziału w zabójstwie wzglę 
nie udzielenia sprawcy zama­
chu pomocy do uniknięcia od 
powiedzialuości ka rne j ,  moly 
wv zajęiy się kw estją  wymię 
rzonej kury.
Sum udział w Organizacji U- 

k ra iń sk ith  Nacjonalistów mu­
si bvć surowo karany, a to ze 
względu na cele, do których 
ta organizacja dąży, jak  rów 
uież ze względu na metody, ja  
kiemi OUN, się posługuje. W 
niniejszej spruwie oskarżeni 
(z w yją tk iem  je d y n ie  oks. 
Czornija) zajmowali Sianowi 
sku wybitne, niektórzy sami 
nadawali ton i k ierunek ca­
łej organizacji na je j  odcinku 
w Polsce, a wszyscy (z w y ją t ­
kiem C zornija  i Raka) brali 
bezpośredni lub pośredni u- 
dział w pospolitych zbrod

c jo polską i do polskości zaw 
sze ci ;żącę.

cjonalistów,
Co do zbrodni zabójstwa s.

lo  dążenie OUN. do oderwu .p nun. Pierackiego sąd wzdął 
nia od państwa polskiego je- przy wymiarze kary  pod uwn 
go południowo - wschodmch żc spraw cy zamach u targ  
wnjewćdziw jest — z punktu  nęli się uu życic wysokiego do 
widzenia kwalifikacji p raw -js to jn ika  państwowego, pozba 
nej zbrodnią stanu, wobec t /c  w iając  życia rzlowieka wieł-

Czy jesteś członkiem LOP P

knez mnie obraża?! Jak  on 
śmie?! „Doręczyć przez po­
ważną osobę*'!! la jestem  po- 
wużna osoba?! Czego się ga­
nisz, id joto?! Dlaczego mu me 
łasz w pysk?! O n  mnie ob ra ­

zili! A ty, zamiast mnie bro  
nić. stoisz, jak słup!

Pani P u ln ike r  mdleje.
Napoleon Sądek

go udzinł w tej organiz.aeji i 
wszelkie wejście w porozumie 
nie z członkami tej organiza- 

ji w celu realizacji jej zadań 
jest zbrodnią z n il.  9? par. 1.

Przeprowadzony w n in ie j­
szej sprawie przewód sądowy 
wykazał niezbicie, że wszyscy 
oskarżeni należeli do OUN. 

Przechodząc do omówienia

kich zasług, polityko, którego 
ciągłą triwką było dążenie do 
stworzenia w Małopolsre 
W schodniej warunków, timoż 
liwinjących zgodną współpru 
cę i brom ie współżyeie społe­
czeństwa polskiego i uk ra iń ­
skiego. Wszystkich oskarżo­
nych, którym  udowodniono 
udz ał w te j zbrodni, cechowa

dowodów, związanych z o s k a r >  w »‘ h postępowaniu najo.. I .. X •    ł-.J.__•_
żeniein podsądnych o udział 
w zabójstwie śp. ministra  Pic 
rackiego, sąd stwierdził, ŻC|

kru tn ie jsza  p rem edytacja  
D ługotrw ałe  przygotowania, 
śledzenie ofiary  i wreszcie

udowodnione zostało ponad Jsai*i ok t mordu, popełniony 
wszelką wątpliwość, że bezpo zimno, dowodzą tego, że

‘Inlm K n r n u i r n  7nh>'iist\vn C Z 'rednim spraw cą zabójstwa 
byt Grzegorz Maciejko, czło­
nek OUN* zamieszkały we 
Lwowie.

Szcz.ególowe śledztwo wy- 
kazało, że zamach przygoto­
w yw any był od dłuższego już 
czasu, że był on poprzedzony 
długotrwałym  wywiadem, ma 
jąeym nn celu zaobserwowa­
nie t rybu  życia min. Piernckh 
go i w ybran ie  najodpowied-

czyny ich były jedyn ie  wyni 
kietu złego, długotrwałego za 
uiiarU.

Jeśli więc bezpośredni spra 
wca zabójstwa winien być u- 
ka rany  w zastosowaniu n a j ­
wyższej kary , to tem słuszniej 
k t r a  ta dotknąć w inna tych, 
którzy sami nie narażając  się 
ia bezpośrednie niebezpieezeń 
Iwo m ord uplanowalĘ przy­

gotowali i nakazali,
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n y c h , a le  i p rz y m u so w eg o  z a tru d ­
n ien iu  ieli w e  w szy s tk ic h  in s ty tu -  
cjuc li p a ń s tw o w y c h . U w aża , że cof­
n ięc ie  re n t  in w a lid z k ic h , z a r a b ia ją ­
cy m  p o n ad  200 zl. m ie sięczn ie , a ta k  
że  ty m , k tó rz y  t- .śęk i k o n c e s jo m  
m o n o p o lo w y m , u z y s k u ją  tę sum ę, 
d u lo b v  oszczęd n o śc i ok. 10 m ilj. zŁ

EMERYCI ZJEDZĄ 
M ONOPOLE

Pos. Hofyński stwierdza, ż» 
globalne obciążenie z ty tu łu  
em ery tur  i rent, wynosi w ca 
tym preliminarzu prawie 400 
miljonów złotych. Monopol ty  
Łoniowy, który  istnieje zale­
dwie od II lat, w ykazu je  taki 
stan, że praw a em erytalne, ska  
oitalizowane, wynoszą przesz- 
.o potowę wartości całego Mo 
aopolu i ytoniowearo, wszyst­
kich jego urządzeń i fabryk . 
vY Monopolu Solnym w yno­
szą te pruwu dziś już więcej, 
aniżeli wartość całego Monopo 
tu Solnego. Jeżeli tak pójdzie  
dalej, to za lat 10 Monopol Ty. 
,oniowy ze wszystkienii inwe 
slycjami, będzie obciążony w 
-Ot) proc. na rzecz nabytych  
praw  enierytaluych. (Poseł 
Duch: W Monopolu Solnym 
,cst 5 tys. urzędników, a 14 iy 
si°cy emerytów).

Gen. Żeligowski uważa, że 
nie należy rozróżniać em ery ­
tów pańsiw zaborczych od e- 
meryiów w stużbie polskiej. 
POLITYKA PERSONALNA 

MNOŻY EMERY tovV
P rz e w o d n ic z ą c y  L y n tu  te a su m u -  

j e  w y n ik i d y s u u s ji  i u w aża , że  żą ­
d a n ie  lo ja lu o śc i o b y w a te .a  o jv.e 
p a ń s tw a , wym av;u ta k ie j  że s a m e j 
lo ja ln o śc i p a ń s .w a  w o j c c  o b y w m o  
la. Ilość e m e ry tó w  w c .ą g u  je d n e g o  
ro k u  zwięKszu się  u nas o k ilk u  iy 
sięcy , d ięk i d z iw n e j p o lity c e  p e r -  
so u u ln e j.  1 p ó ź n ie j nu ta k ie g o  b ie  
d u k a  e m e ry ta ,  k tó ty  s.u l się  n im  u io  
z w ła sn e j w ,n y , bo  w y d a lo n o  ze  

- s łu ż b y , p a t r t y  się ' ^ n iec h ęc ią . Nhs 
inu si s .ę  o b c iążać  p o .la ik ie m  u i* k ;cji 

( u p o sażeń  u rz ę d n ic z y c u , u le  je z e i i  
p o b o ry  u rz ę d n ik a  p iz e k ru e z u ją  1000 
zt. m .z s ięcz .iie , to c .bociażby u lu  rów  
n o in ie ru o sc i i p o w sz a c a n o ic i,  p o - , 
w . i.n y  b y ć  tak  o p o d a tk o w a n e  ju k  
p iu ce  u rz ęd n ik ó w  su u io izą d  jw y e h .
NiE MOżNA TYCH LUDZI 

GŁODZIĆ
O b sz e rn a  d y s k u s ja  w sp ra w ie  e -  

r a e r y .u r  i re n t w skar.a lu , że  je s t  to 
p ro b le m  b a rd z o  is io in y , i  j e d n e j  
s tro n y  o b c ią ża  w p o w a żn y  sp o só b  
b u d ż e t p a ń s tw a , je s t  to  s .ro n a  czy  
l .o  f in an so w a , a le  tączy  się  n a ty c h ­
m ia s t z z a g a d n ie n ie m  p o !i ,y c z n c m : 
p rz e d w c z c sn e in  z w a ln ia n ie m  ze s łu ż  
l>y puń. tw o w e j. O d  r. 1934 is tn ie je  

, 10 /p u rz  d z e n ie  u z a le ż n ia ją c e  k użdo  
ra zo w o  p rz t  n ie s ie n ie  u rz ę d n ik a  nu 
e m e ry tu rę ,  od z;,-ody M in is tra  8 k u r-  
liu , u le  z^odu tu k u  m usi je d n a k  ła ­
tw o  p rz y c h o d z ić , k ied y  lic /b u  e m e ­
ry tó w  c ią g le  ro śn ie . U rz ęd n ik  n a - 
byw u  sw o je  p ru w u  e m e ry ta ln o  
p rz e z  o p ła c a n ie  s k ła d e k , p rz e z  lo ja l 
uą  s łu żb ę . Mie m ożna go  ty ch  p ra w  
p o z b aw ia ć , c ią g le  ich u szczu p lać .

STAJEMY SIĘ OBOZEM 
URZĘDNIKÓW

Nikt z mówców nie wska­
zał nu rzecz najbardziej istot 
uą, trudną  do zmiany z dnia 
nu dzień, mianowicie, że nasz 
cały aparat urzędniczy jest 
zanadto rozbudowany, że za 
wiele ludzi żyje kosztem skar 
bu państwa. Uskarżając  się 
na obecny stan, domagano się 
zmian. Jedni wskazywali na 
konieczność poddania rewizji 
ustawy em erytalnej, całego 
obecnego systemu. W ypowia­
dano się za przejęciem obo­
wiązków em erytalnych przez 
D0 8 zczególne resorty, oraz na 
konieczność ograniczenia, a l­
bo zniesienia bardzo wysokich 
em erytur.

W głosowaniu budżet p rzy ­
jęto w przedłożeniu rządo- 

,wem, oraz rezolucję gen. Że­
ligowskiego, w zyw aiącą  Rząd 
by, jeśli sy tuncia  finansowa 
państwa pozwoli, w yrów neł 
różnice w zaopatrzeniach eme 
rvtów państw zaborczych, 
gdyż jest to spraw a na tu ry  
moralnej*

,



Sir. 1

Zbrodniarz i poczciwiec -  w jednem ciele
Strus*.n*j p rw yh ła d  rozdwojenia duszy czlowlelca

Przed kilkom a tygodniami

fiolicja urugw ajska  aresztów a 
a buchaltera  Fernandezu Col 

boro, oskarżonego o zubój- 
stwo szefa. Przebieg śledztwa 
był tak niezwykły, że dopiero 
lekarz  p sych ja tra  zdołał w y­
świetlić motywy m orderstwa 
i uztiać Colboro winnym zbro 
dni.

35-letni Colboro od 10 lat u- 
rzędnik pewnego przsdsiębior 
stwa transportowego, bv! 
przeciętnym  człowiekiem i 
prowadził spokojny, dość sza 
ry  t ryb  życia, podobnie, jak  
wielu innych mieszkańców 
miast Ameryki Południowej. 
Miał kilku przyjaciół i narze­
czoną, zarabiał nieźle, lecz 
nietyle, by mógł założyć og ­
nisko domowe. Ze swoim sze­
fem, 60 letnim Alfonsem Ma- 
turino, żyi w bardzo popraw ­
nych stosunkach. Był bowiem 
pilnym, spokojnym  i zdolnym 
urzędnikiem i szef uważał go 
za jednego ze swych na jlep­
szych współpracowników. 

CZYJE ZBRODNICZE 
RĘCE?

Pewnego dnia znaleziono 
M aturina zaduszonego w jego 
gabinecie. Początkowo policja 
stanęła przed zagadką: nie
mogła ustalić, kto jest  zabój­
cą? Z kasy nie zabrano pienię 
dzy, nawet portfel zabitego 
bvł nietknięty. Zbrodni nip do 
konano też na tle porachun­
ków osobistych, ponieważ aiu 
tu n n o  był łubiany. Dopiero 
w toku dochodzenia wyszło 
najaw, że zbrodni dokonano

Eo godzinach pracy, gdy w 
iurze przebywał z zabitym 

tylko Colboro, który od cbwi 
lj zabójstwa nie wróci! do do 
mu-

^ d e j r ż e n i e  wiec padło 
niego. Władze jednak  nie mo 
gly ustalić .miejsca zamieszka 
nia zabójcy. Rozesłano za nim 
listy gończe i pojmano go wre 
łzeie w tnalent miasteczku pro
Wincjorialnem. ___

JA... NIE JESTEM SOBĄ! 
Aresztowany wypiera! się te 
S°» jakoby  był Fernande- 
zein Colboro. Nadontiar twier 
dzil, że nigdy me pracował w 
przedsiębiorstwie Maturina i 
takiego wogóle nie zna, nie 
mógł więc popełnić zbrodni. 
Nie pomogły żadne kruczki 
sędziego, ani uciążliwe i d łu ­
gotrw ale badanie. Colboro 
wciąż twierdził, że nie jest 
wcale Colboretu.

W ARJAT, ZBRODNIARZ, 
CZY CYNIK?

Sędzia śledczy, k lóry  począ 
tkowo przypuszczał, że zezna 
nia zabójcy są naiwnym wy* 
krętem, uznał, że ma przed so 
bą groźnego przestępcę, któ­
ry, dzięki doskonałemu symu 
łowaniu, chce uniknąć kary. 
Polecił więc sprawdzić książ­

ki handlowe przedsiębior­
stwa. Rzeczoznawcy orzekli je  
dnak, że książki są w porząd 
k u . i  że Colboro nie dokonał 
defraudacji. Sędzia zbada! 
cały szereg świadków, chcąc 
dowiedzieć się, jak ie  panow7a 
ly stosunki między pracodaw 
eą, a pracownikiem. Wszyscy 
świadkowie podkreślali, że 
stosunki były wprost idealne, 
że Colboro nigdy nie miał za 
targu z Maturinim.

Sędzia znalazł się w kłopo­
tliwej sytuacji. Święcie w ie­
rzył, że Colboro dokonał zbro 
dni, nie miał jednak  mu nic 
konkretnego do zarzucenia. 
Oddal go więc pod obserwa 
cję psychjatrv . Colboro miał 
szczęście, że dostał się do jed  
nego z najw ybitn iejszych psy 
eh ja t  rów amerykańskich. Już 
po trzech badaniach, uczony 
sądził, ża wpadł na trop, któ­
ry odsłaniał niezwykłe i s t r a ­
szne głębie duszy ludzkiej. 
Zdołał wydostać od Colboro, 
że ten w młodości poświęcał 
nieco uwagi kartom. Nie t ra ­
wiła go namiętność cło kart, 
lecz lubił ten rodzaj hazardu. 

ZACZĄŁ NIEWINNIE -  
O D  KART

Pewnego razu wygrał więk 
szą sumę pieniędzy. Wówczas 
oouśoił dom rodzicielski i wę­
drował po k ra ju , p rzebyw a­
jąc w bardzo podejrzanem  to 
warzystwie Colboro dodał, 
że gdy mijał ten okres cza­
su, czuł się tak, . , jakby się na­
gle obudzi! z koszmarnego 
snu“. Miał tylko jakieś mgli­
ste wspomnienia o tern. co ro ­
bił podczas tego czasu. Był jed 
nak głęboko przekonany, że 
nie 011 żył wówczas wśród 
przestępców, a ten „drugi“ł 
jęgo sobowtór, który  tkwił w 
nim, i którego zawsze tnóg! po 
konać, Od chwili zaś, gdy wy 
trrał w karty , tamten doszedł 
do głosu i przeobraził uczciwe 
•m i porządnego Colboro we 
włóczęgę.

Gdy Colboro wrócił do 
normalnego trybu  życia, o 
garnął go paniczny strach, nie 
znany zupełnie ludziom nor­
malnym. O baw iał się samego 
siebie. Drżał przed tym sobo­
wtórem, którego stale czuł w 
sobie i który kiedyś, w przy­

szłości, mógłby znowu dojść 
dn głosu i zerwać w nim wszy 
stkie hamulce moralne. 
ZWYCIĘŻAŁO G O  DRUGIE 

„JA“ -  ZŁE 
Lekarz zrozumiał, że Col­

boro dokonał zbrodni, że znów 
zwyciężył go sobowtór. P rzy­
roda tylko chciała uchronić ie 
go nieszczęśliwego człowieka

przed obłędem i odebrała mu 
pamięć. Nie zdawał więc so­
bie sprawy, że jest  mordercą. 
Z niezwykłą cierpliwością le­
karz w dalszym ciągu p row a­
dził analizę i wreszcie doszedł 
do tego, że Colboro przypom ­
niał sobie zabójstwo.

Była to straszna chwila. 
— Chory  — tak  okreśła go le

j/  Czy wiesz, że p o k o n a n i  e artykułów spoiyw- \
§| czych w u ż y w a n y  p a p i e r  est z a k a z a n e  p r z e z  
B p r a w o ,  adyż stwierdzone zosta.O, że używany pap .er 
|  eet często rozsadnikiem niebezpiecznych chorób? We 
I  wiasnym interesie pilnu< przestrzegania teao praw a 
N .  • żadai opakow ania swych zakupów w n i e u ż y w a n y .  p. 

\ e z y s t y  p a p i e r l  /
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karz  — zbladł śmiertelnie. Z 
jego świadomości nagle w y ­
łoniło się wspomnienie, że oa 
na rozkaz swego drugiego  
„ ja “ zabił Maturina. To o b ja ­
wienie trwało zaledwie uła­
mek sek. Było ono jed n a k  tak  
wstrząsające, że Colboro usu­
nął się na podłogę zemdlony. 
Gdy wrócił do przytomności, 
znów był pozbawiony pam ię­
ci, znów nie zdawał sobie spr» 
wy, że dokonał zbrodni.

Lekarz zawiadomił o swych 
spostrzeżeniach sędziego śled 
czego, len  polecił zatrzym ać 
Colboro w areszcie. W krótce 
ten nieszczęśliwy człowiek sta 
nie przed sądem. W w ypad­
ku, gdyby sąd go uniewinnił 
nawet,zostanie oddany do za,, 
kładu dla obłąkanych, jako 
człowiek niebezpieczny dla  o- 
toczenia.

Bohaterska żona
Sam otne w ieżyce  m orskie k ry ją  n ie raz tragadje

W' tych dniach w pewnej la 
tarni morskiej, znajdującej 
się w zatoce San 1'rancisco, ro 
zagrała się straszna katastro­
fa. podczas k tórej żona latar 
nika, Ewelina Joosl dokonaia 
bohaterskiego czynu i w yka ­
zała, że wyżej ceni życie in­
nych ludzi, niż własne.

Późnym wieczorem ze szczy 
tu latarni dobiegł do uszu Ewe 
liny pełen trwogi głos jej  me 
ża:

-  W LATARNI ZGASŁO 
ŚWIATŁO!

Ewelina szybko pobiegła do 
męża. Oczom jej ukazał się 
straszny widok: latarnik  le­
żał na podłodze w kałuży 
krwi. Tw arz miał poranioną. 
Lizały go płomienie ognia. 
Jak się okazało, przy zapala-

»  U O R V  
R O S L i n n c

— ■

niu latarni wybuchł zapalnik, 
k tóry  wypalił oczy latarn ika  
i ciężko go poranił. Ewelina, 
nie tracąc przytomności umy 
słu, szybko zdusiła ogień, o- 
w ija jąc  rannego w wełniany 
koc. Następnie wzięła go na 
ramiona i z trudem  zeszła po 
żelaznej drabinie  nadół. 
Wsiadła do motorówki i za­
wiozła męża na stały ląd do 
szpitala. Po dokonaniu tego 
czynu dzielna kobieta nie po­
myślała wcale o sobie. W ie­
działa, że ktoś inusi czuwać 
przy latarni morskiej. Zclawa 
ła sobie sprawę, że nieobec­
ność la ta rn ika  może narazić 
na niebezpieczeństwo wiele 
statków. Nie nam yślając się 
więc długo, wsiadła zpowro- 
tem do motorówki i udała się 
do latarni morskiej.

G M

TRAGICZNA WYPRAWA
Podczas powrotnej drogi 

pogoda raptownie się zmieni­
ła. Nadciągała burza. Fale  sta 
wały się coraz gwałtowniejsze 
i podrzucały motorówką, j a k  
piłka. Z wielkim trudem  uda 
lo się Ewelinie dotrzeć do la­
tarni. Przez całą noc nie zmru 
żyła oka i czuwała przy la­
tarni, zastępując męża w peł­
nieniu tego odpowiedzialnego 
obowdązku. Dopiero nad ra ­
nem w ładze portowe przysła­
ły do latarni innego latarnika. 
I wówczas bohaterska kobie­
ta nie pomyślała jeszcze o so­
bie. Udała się do San Franci- 
sco, by odwiedzić męża. W, 
szpitalu m arynarsk im  czekała 
rą straszna niespodzianka. 
Mąż w skutek odniesionych 
ran  wyzionął d u c h a ._____

G U) fl R  A  n  T  u  A  
m Ł O D A . i Ś U JS C ia  CCRŁ

mm

Nad wszystko przekładał samotność
B ohater, jeniec i sam otnik z  latarni nie m a szczęściai
Niezwykłe są dzieje porucz 

nika Jeno Horwatha, który 
podczas wojny św iatw ej s łu­
żył w arm ji węgierskiej i do 
stał się do niewoli rosyjskiej, 
łło rw atha  umieszczouo w o*

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

..P R Z Y S Z Ł O Ś Ć ”
S. A . W W A R S Z A W I E
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p o leca u b e zp ie c ze n ia  na ł y d :  z  b a ­
d a n ie m  i b e z  b a d a n ia  le k a rs k ie g o .

do P . K . 0 . -  więcej w  sienniku
ciułała za p racow an y g ro sz naiwna kobieta

dać się ciężkiej operacji w 
szpiialu. Wypadło rozstać się 
z cennym siennikiem. Ponie­
waż operacja mogła się skoń 
czyć dla chorej katastrofą 
przezorna kobieta zapragnęła 
ziobić jakiś poczciwy użytek 
z uciułanego grosza.

W tajemniczyła więc we 
wszystko przyjaciółkę swą. 
również kobietę starszą i rów­
nież tercjarkę od Franciszka­
nów*, pannę Annę Grajeisz.

Wedle zlecenia, przyjaciół 
ka zabrała pieniądze z sien­
nika, aby  po ewentualnej

Bardzo dobrym przykła­
dem, jak  nie należy zbierać 
oszczędności, jest p. Felicja 
Bratkowska, pracownica do­
mowa z ul. Senatorskiej 26 w 
Warszawie.

Kobieta e.ężkiej pracy, ucut 
lała sobie po lalach 12 niezgor­
szą sutnkę, bo 3 000 z l o t y t h .  
Z tego kapitaliku, tylko tysiąc 
złotych złożyła w Pocztowej 
Kasie Oszczędn., resztę zaś, 
t. j. dw a tysiące, trzymała... w 
wypchanej pończosze w sien­
niku, na którym spała.

Zdarzyło się, że p. Bratkow­
ska zachorowała i musiała pod

śmierci Bratkowskiej, rozdać 
je zgodnie z życzeniem przy­
jaciółki.

Tymczasem Bratkow ska w y 
zdrowiała, w róciła do domu i, 
oczywiście, zażądała od G ra j-  
iszówny zwrotu pieniędzy,

i a przecież twierdziła, że pie- 
liędzy nie w yjm ow ała  z sien- 
lika. Dopiero in terw encja  po 
'icji w mieszkaniu Grajciszów 
ty p rzy  ul. Ogrodowej, spowo 
Iowała, że niesumienna przy- 
aciófka przyznała się do za- 
rzymania pieniędzy Bratków 

•kiej, k tóre  zresztą znaleziono 
t zwrócono poszkodowanej.

bozie dla jeńców na Syberji .  
To go przybiło duchowo, więc 
pewnego dnia postanowił u- 
eiec. Wolał zginąć w głuszy 
sybery jsk ie j  z głodu i wycień 
czenia, niż w dalszym ciągu 
zuo«ić te katusze. Ucieczka 
mu się udała. Przez wiele dni 
przedzierał się przez niezalud 
nione pustkowia, aż wreszcie 
dotarł do baraków pewnej a- 
inerykańskiej ekspedycji uau 
kowej, k tóra  prowadziła bada 
nia w tych podbiegunowych 
stronach.

Z PUSTKOW IA SYBERJI 
D O  GW ARNEJ AMERYKI 
Młody, odważny porucznik 

zżył się z badaczami, którzy 
go polubili i wzięli z sobą do 
Ameryki. W Ameryce nie 
mógł się oswoić z tamtejsze- 
mi warunkam i życia. P rzeży­
cia podczas zawieruchy wo­
jenne j i c ierpienia  w obozie 
a la  jeńców, w yw arły  o lb rzy ­
mi wpływ na jego usposobie­
nie. Stał się odludkiem i nie 
umiał się już  porozumieć z 
ludźmi. Gdy dowiedział się, 
że na latarn i m orskiej, zna j­
du jące j  się na jedne j z wysp 
Aleuckich (między Alaską i 
Azją) zmarł latarnik , zaczął 
się s tarać o tę posadę.

STĄD UCIECZKA D O  
SAMOTNOŚCI 

Nie miał wcale konku ren ­
tów. Nie znalazłby się bowiem 
drugi człowiek, k tó ryby  dobro 
wolnie ubiegał się o posadę 
na bezludziu, gdzie trzy  razy 
do roku zjawia się statek, 
p rzyw ożący środki żvwnośoi 
dła latarn ika . Toteż Howarth 
odrazu dostał tę posadę. Był

niezwykle zadowolony. Mógł 
przebyw ać w całkowitej sa­
motności, otoczony ze wszech 
stron ty lko morzem.

ł-OsAżNY SAMOTNIK 
SZUKA ŻONY

Zeszłego roku, Howarlh na­
gle odczuł tęsknotę za ludź­
mi. Posady jednak  nie chciał 
rzucić. Szukał więc zapomocą 
ogłoszeń m atrym onja lnych  
młodej, ładnej kobiety, k tóra  
L)y chciała wespół z nim dzie­
lić samotność ua wysepce. 
Przytem obiecywał „narzeczo 
nej"  pewną przyszłość, za ra ­
biał bowiem 6.C00 dolarów ro 
cznie, k tóre  prawie w całości 
odkładał na czarna godzinę. 

\ L Ł  PŁOCHA PTASZKA 
UCIEKŁA ZE ZŁOTEJ 

KLATKI
I rzeczywiście, znalazła się 

młoda i odważna kobieta, któ 
ra poszła za latarnikiem. Z po 
c-zątku młoda para  żyła w peł 
ni szczęścia. Howarth był czu 
łym małżonkiem, a A m erykan 
ka dobrą gospodynią. Zezasem 
jednak  stosunki zaczęły się 
psuć. Młodej kobiecie zaczęła 
ciążyć samotność. Coraz roz­
paczliwsze listy pisała do ro­
dziny, aż wreszcie postanowi­
ła opuścić samotną wyspę. 
Najbliższym statkiem  wróci­
ła do A m eryki, zostawiając  
męża na bezludziu, ł H ow arth  
k tó ry  przez pewien czas był 
szczęśliwy, znów ży je  w zu­
pełnej samotności.

C z y t u j c i e

W esołe Wiadomości
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A r t i r M H f  S z a n ?

Za grzechy matek
Wzruszajtęca tratgedja w Irslif/ęce;

Stenia odpowiedziała na obawy Bączkowskiej 
bardzo zdecydowanie:

— Gucio nie tna potrzpby liczyć się z poglą­
dem  swoich rodziców i czekać na icb pozwolenie. 
Jest samodzielny i pełnoletni. Nie potrzebuje  ni­
czy je j  pomocy. Będzie pracował.

-  Mówisz, j a k  dziecko, Stenieczko. Powinnaś 
wiedzieć, że pan Tarlicki jest  jeszcze za miody, 
aby  móc żyć odrazu ze swego zawodu. Przede- 
‘yszystkiem jeszcze nie skoticzył aplikacji  adw o­
kackie j.  A gdy nawet j ą  skończy, musi jeszcze 
jak iś  czas upłynąć, zanim adwokat zna jdzie sobie 
ty le  klientów, by mógł utrzym ać dom. W adw oka­
tu rze  wogóle powodzi się w obecnych czasach ty l­
ko starszym juz i dobrze znanym adwokatom. Nie 
niyśl, że jak o  krawcowa, nie znam się już  na takich 
rzeczach. Jeżeli nie pomyśleliście sobie o tern obo­
je, to jesteście ty lko parą  smarkaczy, którym  jesz 
cze potrzeba światłego kierownictwa starszych.

Cale  to rozsądne przemówienie Stenia zniwe 
czyla krótko, zapew niając  z uporem:

— Ależ my się kochamy...
— Ach, ta młodość, lak głupia młodość... J a k ­

ieś  p iękna i jak... nierozważna!..
— A rodz;ce Gucia z pewnością nie będą znów 

robili tak wielkich trudności. Wkońcu na pewno 
USiąpią...

— Więc raczysz iuź jednak  przyznać, że us tą ­
p ią  i dopiero  wkońcu. Czyli że sama rozumiesz, iż 
początkowo będą się sprzeciwiali.

— Bo mnie już  fak usposobiłaś, cioteczko, że 
te raz  dopraw dy  sama nie wiem, co już  myśleć — 
zafrasowała 6ię Stenia.

— Wiem dokładnie  zgńry, co będzie. Kłótnie, 
tarcia , spory...

W  ju tr ze js zy m  num erze d a ls zy 
ciąg pow USci

„ O b ł ę d n a  mi ł ość”

— O by Bóg sprawił, abyś się pomyliła, cio- 
teńko!

— Pragnęłabym  tego równie gorąco, j a k  ty 
Nie mówię ci tego wszystkiego tylko polo, żeby cię 
zasmucić. Trzeba zawsze myśleć rozsądnie. Czyż 
mogłaś choć na chwilę przypuścić, że pam tw o Tar- 
liccy, bogaci kupcy, tak ni stąd, ni zowąd pozwolą 
nato, żeby -cb jed y n a k  ożenił się z biedną panną 
bez grosza posagu? Jeżeli tak, to, niestety, miłość 
zbyt cię zaślepifa, Stenieczko...

Stenia teraz napraw dę posmutniała. Właści­
wie sama już  o wszystkiem myślała i nawet 
mówiła o tein C u d o w i.  On wszakże umiał ją 
zawsze uspokoić jednem  efowem, jednym  uśmie­
chom, lub choćby ty lko p izekonyw ującą  siła jego 
głosu. Umiał zawsze rozpraszać chm ury, kfó-c, 
jak  się zdawało Steni, gromadziły się na niebie 
ich miłości.

W oczach Steni ukazały  się łzy. Bączkowskiej 
zrobiło się przykro. Bzckła:

— No, no, tylko nie p rze jm uj się tern wszyst­
kiem taz zaraz, dziecinko. Może dopraw dy meshi- 
szn e postąp-łam, odm alowując ci wszystko w tak 
czarnych barwach. Miłość zwycięża wszystkie 
przeszkody, bo niema na świecie potężniejszej 
siły, niż miłość. Wolałabym tylko, gdyby pan Tnr-niy, ni 
icki ijednak  powiedział p rzyna jm nie j  rodzicom

o swycli zamiarach.
•— Może wolał na jp ie rw  pomówić z tobą — 

szepnęła Stenia.
— To byłoby z jego strony bardzo ładnie. Wo- 

góle w yda je  mi się, że to dopraw dy musi być prze­
miły chłopieć. Zresztą, cóż? Ja wogóle nie mam 
praw a sprzeciwiać ci się. Nie jestem twoją inatką.

— Ale iąi ją zastępujesz, da ję  ci więc wszyst­
kie p raw a w stosunku do mnie, których nie posia­
dasz. Przysięgam ci, że nie w y jdę  za nikogo, kogo 
mi bedziesz odradzała.

Bączkowską z trudem  zaledwie uk ryw ała  
wzruszenie. Szepnęła:

— Zgóry ci mówię*, że p rzy jm ę twego narze­
czonego z o lw anen ii  ramionami.

Ach, jakaś  ty dobra, cioteczko!
— A teraz pozwól, że pomówię chwilę sam na 

sam ze Zbyszkiem. Spraw a jest ważna, chciałabym

więc- wiedzieć, co on o tem wszystkiem myśli.
— Powiedz iii u, cioteńko, że Gucio już  go zna 

z moich opowiadań i kocha, jak brata rodzonego.
— Zbyszko też, możesz być pewna, będzie two­

jego męża kochał, jak  brata.
Stenia zostawiła Zbyszka z jego m atką sam 

na sam w sąsiednim pokoju.
Bez długich wstępów oświadczyła Bączkow­

ską synowi:
— W yobraź sobie, że Stenia się zaręczyła!
— Co? la k  prosto z mostu buch! Nawet niko­

go z nas me py ia jąc  o zdanie? Ależ to niebywałe! 
Nigdybym nie przypuszczał, że ona jes t  taka  s k ry ­
ta. VVięc napraw dę wychodzi zamąż?

— Tak.
— I za kogo to?
— Nie znasz go.
— A ty, mamusiu?
—■ Ja także me.
— Hm, hm... Coraz lepiej...
F ranciszka opowiedziała synowi wszystko, ro  

wiedziała od Steni. Zbyszko spoważniał. Nie prze­
rywał ani na chwilę i ty lko kiwał głową, gdy F ran ­
ciszka mówiła, j a k  strofowała Stenię. Wreszcie 
zakończyła mówiąc:

— Będziesz chyba tego samego zdania, co jd» 
mianowicie, że jeżeF to dopraw dy uczciwy cz’o- 
wick, nie będziemy się sprzeciwiali wyborowi 
Sieni.

— Oczywiście.
— Ale zrozum, że teraz powsiaj** szalona; 

trudność. Do ślubu potrzebna m etryka. Teraz do­
piero wyjdzie  wszystko najaw...

— Ac!i, o tem zapomniałem!.. Bo jeżeli tera*  
ten młodzieniec dowie s ę całej prawdy, może nie 

będzie już  chciał żenić się ze Stenią. To napraw dę 
będzie wielkie nieszczęście!

D alszy ciąg ju tro .

"Czytajcie
„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”

C ena 2 0  groszy

Tragiczna noc w polskim domu we Francji
Hutam i zasijpał wiarołomną ±oną i /e# kochanka

W  m iasteczku Lieusaim 
wpobliżu miasta Melun, w de 
partam encie  Seine - et Marne 
rozegrał się k rw aw y drama! 
w śród Polaków.

Osobami d ram atu  były : ”5- 
letni masarz, Władysław Ta- 
lecki, jego 24 letniu żona, He 
lena  z O le jn ików , oraz 23-let 
ni Henryk  Bruzda, naturali-  
zowuny od pięciu lat we Fru'. 
c ji Polak.

W Lieusaint mieszka od 
k i lk u  lat rodzina polsku Olej 
ników. O jciec  za trudniony 
jest, ja k o  ogrodnik, w m iej­
scowej szkółce drzew ek owo 
cowycb.

Przed trzem a la ty  o córkę 
O le jn ików , wówczas 21-leł- 
n ią  Helenę, zaczął się s tarać  
32-letni czeladnik masurski, 
W ładysław  Tuleeki.

Został p rzy ję ty  przez p an ­
nę i rodziców , niedługo po­
tem odbyt się ślub. Talecki za 
w łasne  oszczędności i z posa 
gu żony założył sobie sklep 
m asarski w Ćorbeil. Szczę­
ście małżeńskie nie trw ało  
długo. Taleeka stale wyrzuca 
ła mężowi różnicę wieku, wy 
noszącą 10 lat.

Po czyje j s tronie była w i­
na, niewiadomo. Paktem, że 
młoda kobieta tak sobie wzio 
ła  do serca sw oje  nieszczę­
ście, istotne czy urojone, że 
p rzed  rokiem usiłowała się 
otruć.

O drutow ano j ą  wtedy, ale 
ten powrót do życia nie p rzy ­
niósł ze sobą powrotu szczę 
ścia małżeńskiego.

Przed k ilku  miesiącami na 
drodze Heleny Taleckiej z ja ­
wił się je j  rówieśnik, młody, 
p rzystojny Polak, naturulizo- 
wanv we Francji ,  Henryk 
Bruzda.

Taleeka zaw arła  z nim zna­
jomość nu jak ie jś  zabawie w 
Essones. Bruzda odbywał w la 
śnie służbę wojskową. Nie 
w ątpnw e młodość i m undur 
Bruzdy zrobiły swoje.

Kiedy nie iawuo Bruzda 
odsłużył wojsko i wrócił do 
życia cywilnego, Taleeka zer 
wała stanowczo z mężem, po­

rzuciła go i zamieszkała z 
Bruzdą.

la leck i wziął sobie bardzo 
do serca zdradę małżonki, 
Szukał n iewiernej z zamia­
rem pomszczenia na niej i na 
swym ryw alu  swego nieszc/ę 
ścia. Dowiedziawszy się, że 
Helena ze swym kochankien- 
przybyJi do Lieusaint, aby 
tam u rodz.ców spędzić świę­
ta, Talecki postanowił tam i cli 
dosięgnąć.

W noc w :g ili iną  — była go 
dzine około 3-ej — otworzył o- 
kienuicę, a potem samo okno 
w dolnej izbie mieszkania 
swego teść a i dostał się do 
wnętrza.

W pewnej chwili zabłysło

światło lampki elektrycznej, a '  
jego snop pudł na łóżko, 
gdzie spoczywała we śnie l a  
t ;cka, Bruzda i ośmioletnia 
siostra Heleny.

Oślepieni światłem, wszys­
cy troje przebudzili się po to 
tylko, aby w blasku lampki 
e lek trycznej ujrzeć wycelo- 
wuną ku ilim lufę rewolweru. 
Dziewczynka krzyknęła  i tt- 
k ry ła  głowę pod poduszkę. 
Posypała się istna salwa w y­
strzałów.

Kiedy Talecki wystrzelił 
wszystkie nuboje, umknął 
Tymczasem przebudzili się 
wszyscy domownicy. Do izby, 
któru byia  widownią draina 
tu, wpadli starzy  O lejniku-

Atak kotów na skład ryb
S tra ża c y  ro zp ę d za li Je shuim en la m ] w o d y

Koty p rzek ład a ją  ryby  
nad wszystkie inne pokarm y. 
Dla zdobycia nieświeżej na­
wet głowy rybiej, są one goto 
we wskoczyć do rzeki, lub 
przedzierać się przez morze 
płomieni, le g o  dowodzi cho­
ciażby pożar składu ryb, jaki 
zdarzył się w tych dm acn w 
pewnem mieście francuskiem.

Wśród nocy wybuchł w 
Nancy pożar w składzie ryb 
Na m iejsce w ypadku  orzyby

la straż ogniowa, a tuż za n :ą 
z jawił się kot. Gdy strażacy 
rozwinęli hyd ran ty  i zamie­
rzali z niemi wkroczyć do pło 
uącego sklepu, jakieś 30 ko­
tów różnej wielkości, wrzesz­
cząc i miaucząc, przem ykało 
się między ich nogami i wbie 
gło w płomienie. Żaden ze stra 
żaków uie mógł zrobić kroku, 
by nie natknąć się na kota. 
Trzy wolał tę hnrd^ zapach 
smażących się ryb. Strażacy,

chcąc się uwolnić od n iepro­
szonych pomocników, skiero­
wali hydrun ty  nie na płonący 
sklep, lecz na koty. Woda me 
przeraziłaby  ich. Lecz sil­
ny strum ień wody, idący z 
hydrantów , odrzucał ich od 
upragnionego sklepu, aż w re ­
szcie, miaucząc przeraźliwie, 
koty uciekły przed s trażak a ­
mi. Dopiero, gdy „plac boju"  
został opróżniony, strażacy za 
b ra u  sie uo gaszenia pożaru.

wie. Nu łóżku leżeli młodzi w 
kałuży krwi. Mała siostra He­
leny cudem ocalała.

Sprowadzono czem prędzej 
lekarza, k tóry  zrobił p ierw ­
szy opatrunek  i polecił prze­
wieźć rannych do szpitala w 
Melun. Taleeka jest lekko rai 
na w głowę . nic jej nie bę­
dzie. Natomiast Henryk  Brna 
da o trzym ał kilka ran śmier­
telnych i zaraz po przewiez.it 
niu do szpitulu wyzionął du ­
cha.

Żandarmi, zawiadomieni c 
tem, co sie stało w domu Olej 
ników, udali się do Corbeil 
aby aresztować J aleckiego 
Zastali go juz  w domu, alt 
rannego. Powróciwszy Ho sit 
bie, '1 alei ki nabił powtórnit 
broń i strzelił sobie w ustu. i 
lufy. sk ierow anej wgórę pad 
strzał, k io ry  zranił desperat* 
w kość nosową, gdzie kula  u 
tkwita. Taleckiego przewie 
ziono do szpitala w Melun 
skąd za kilka, czy kilkanaśi i< 
dni w yjdzie  wyleczony.

Jak  łatwo odgadnąć, ten 
k rw aw y dram at uczynił wie 
k ie  wrażenie wśród kolonj 
polskiej, dosyć jeszcze licz­
nej w Melun i jego okolicach 
gdzie wszystkie o-oby d — , 
tu dobrze były  znane. Niekh 
re dzienniki trau.-u.ovie po..; 
ją  jak o  nazwisko sprawc; 
„D ąbek".
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C z y t e l n i k o m
S m u tn a  R en in  t  W a rsz a w y , ('.ość 

o d w ie d z i P a n ią  P rz y k ra  n o w in a  ii.i 
d o jd z ie . B ędzie  k ło p o t p ie n ię ż n y  i 
n ie d o m a g a n ie  w ro d z in ie .

L u cy  Z. N ie  w y jd z ie  Puni zam ąż  
S en  P un i, k tó ry m  tuk  s ię  Puni p rz e  
ję lu ,  d o w o d z i, że k o c h a  się  P an i w 
k o b ie ta c h , a n ie  w m ężczy zn ach . 
Je s t  to  n ien o rtn u lrto ść  dość  często  
z re sz tą  spo t y ku nu.

P on  Cz. Z -ski z Ł u c k ie j .  P isze  
P a n :  „ D z ię k u ję  zu w y tłu m a c z e n ie  
p o p rz e d n ie g o  sn u :  w sz y s tk o  sp e łn i 
lo  się . p ró cz  w ró ż b y : „ b ę d z ie  now e 
z a ję c ie " .  A je d n a k  rów nież, o b e c n ie  
n a d e s ła n e  sny  p rz e p o w ia d a ją  now e 
z a ję c ie . T e rm in u  d o k łu d n ie  o /.na 
C z y ć  n ie  nio ;ę. N ie  p ó ź n ie j p ra w d o  
p o d o b n ie , n iż za 3 — 4 m iesiące .
B lo n d y n k ę  sp o tk a  P an . N ied o m ag a  
ttie b ę d z ie  w ro d z in ie , n ieg ro ź n e .

M uzyka. S n y  P a n i w s k a z u ją , że 
Bta P un i z a m iło w a n ia  a r ty s ty c z n e ,  a 
ró w n ie ż  u k r y te  z d o ln o śc i. S z a ty n  
s y m p a ty z u je  z P a n ią . W y d a te k  be 
d zie . S zczęśliw a  c y f ra  — 3.

(5. G . Z e jd z ie  się  P an i z m ężem , 
a le  p ro sz ę  coś u c z y n ić  w te j  sp ra -  
w ie . B ędzie  k ło p o t p ie n ię ż n y . M iła 
n o w in a  n a d e jd z ie .  P rz y sz ło ść  z a p o ­
w ia d a  się  b a td z o  p o m y śln ie .

S m u tn a  b lo n d y n e c z k a  z M ary  
m o n e k ie j.  P ro s i m n ie  Puni o p r a w ­
dę. B a rd zo  c h ę tn ie .  T e in  b a rd z ie i .  
ż e  n ie  m am  n ’c do  u k ry w a n ia .  W y 
leczy  się  P a n i ze  sw e j „ n ic u le e z a l 
n e j “ c h o ro b y  n a sk u te k  n o w eg o  za 
g ra n ic z n e g o  w y n a la z k u  N iech że  
w ięc  P a n i o d p ę d ź , p re cz  sw e  pon ii 
r e  m y śli o śm ie rc i!  Je s t  Puni m ło ­
d z iu tk a  i św ia t sto i p rz e d  Punk i l i ­
tw o re m . W ż y c iu  P an i będ i| ro z ­
m a ite  strup icn > a . a le  i d u ż o  rad o śc i

P . J a n  B. z O grod ow ej p isze :
„Ś n iło  m i 6ię, że  b y łem  n a  w si i po 

z n a łe m  d w ie  b u rd z o  b o g u te  p a n ie n ­
ki. O b ie  c h c ia ły  m n ie  za m ężu. K ie 
dy  b y łe m  u j e d n e j ,  to  p rz y c h o d z ili  
ro d z ic e  d ru g ie j  i z a b ie ra l i  m n ie  do 
s ie b ie . T u  i tam  su to  m n ie  g o szczo ­
no. Ju zaś  b y łem  w obu  p u n ie n k u ru  
ro z k o c h a n y , bo b y ły  b a rd z o  ła d n e  i 
n ie  w ie d z ia łe m , której z n ich  wv 
b ra ć .  W k o ń eu  ŻHdua z n ich  m n ie  
n ie  c h c ia ła  i b a rd z o  z a sm u c o n y  obu 
d z ile m  się " .

*
B ęd z ie  P a n  mia* z aw sze  szczęści.'' 

W m iłości. W eso ły  k o leg u  o d w ie d z i 
P a n a . S p rz e c z k a  zę  z n a jo m ą  o so b ą  
b ęd z ie . N ie d o m a g a n ie  c ze k a  P u n a  
Au w iosnę .

„ O r lic a  z pod Sn-y P u n i p rz e  
p o w iu d a ją ,  że  m im o  n io b ez p ie  
c za ń s tw  n ic  z legi Puni n ie  sp o tk a . 
O w e g o  p a n a  n a le ży  się  w y s trz e g a '' 
K to ś w y zn a  P a n i ta je m n ic ę .  B ędą 
p ie n ią d z e  i rad o ść .

Z lz l-F iii z W ilnu . C z e k a  P a n ią  roz 
k u sz n e  w y d a rz e n ie . B ędzie  zm ian a  
w P a n i ż y c iu ;  j a k a  — n ie  w iem . 
T ro sk i  b ę d ą  p rz e jśc io w e . Z a m ia r  
sp e łn i się.

kraju bezkarno:
Tylko dziennikarze podejmuje walkę ze zbrodnie

W Stanach Zjednoczonych 
kohieta wypowiedziała wojnę 
10.000 „wrogów społeczeń­
stwa". Jest to drobna kohieta 
o czarnych ocząt h. Nie posia­
da pieniędzy, ani stosunków, 
lecz za to posiada odwagę. 
Bodźca zaś do tej walki doda­
je jej thnsteczka do nosa, po­
plamiona krwią męża, zabite­
go przez gangsterów w oczach 
żony i dzieci. Tą kobietą jest 
pani Edith Eigget, żona rlzien 
nikarza Liggeta, Kub i tego 
przez gangsterów.

TRAGICZNY MOMENT
W pamięci czytelników ży­

ją  zapewne tragiczne szczegó­
ły tej zbrodni. Walter Eigget 
wracał samochodem do domu. 
Obok niego siedziała żona, ob­
ładowana paczkami. Za nimi 
dwoje dzieci, Wallnce i Mar- 
da, szczebiocące wesoło. Wal-

prowadzić walkę, wskutek 
której zginął jej mąż. Postano 
wiła w dalszym ciągu prowa­
dzić w ydaw ane przez niego 
dzienniki.

Pewien dziennikarz am ery­
kański odwiedził panią Eig­
get w jej mieszkaniu — rednk 
cji i zapytał, jakie ma projek­
ty na przyszłość.

JUŻ JE D N E G O  ŁOTRA 
OSADZIŁA

— Pragnę pomścić Waltera 
— odparła. — Nie zaniecham 
walki, dopóki jego zabójcy, 

dewszystkiprzeć tern Kidewszyst
Cann, nie usiądzie na krześle 
elektrycznem. Kid Cann, k tó ­
ry w rzeczywistości nazywa 
się Blumenfeld, jest najw ięk­
szym przemytnikiem alkoho­
lu, narkotyków i handlarzem 
żywym towarem. Siedział on 
już w więzieniu. Dzięki moim

ter zatrzym uje samochód artykułom dostał się tam. Nie 
przed domem i wysiada pierw v. iem jednak, czy tam pozosta
szv. W tej chwili podjeżcfża ja 
kiś drugi samochód i rozlega 
się złowieszczy trzask karab i­
nu maszynowego. Walter pa­
da nieprzytomny na ziemię, 
brocząc krwią. Edith z k rzy ­
kiem rzutu  się na przeszyte 
kulami ciało męża. W samo­
chodzie dziewczynka zanosi 
się łzami, a malec gryzie z 
przerażenia palce, nie chcąc 
krzyczeć.

POPRZYSIĘGŁA IM 
ZEMSTĘ

Przez szereg dni pani Eig­
get żyła w odrętwieniu. Ból ją 
całkowicie sparaliżował. Wre­
szcie obudziła się z letargu. Po 
stanowiła w dalszym ciągu
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nie nawet do procesu.
KOBIETA OSKARŻY 

SĘDZIÓW 
Gdyby Blumenfeld został u- 

niewinniony, użyję w stosun 
ku do gangsterów tych sa­

mych środków, jakie oni sto­
sują. Zdobędę ich skórę, lub 
oni moją. Jeśli mnie zabiją, 
bardzo się tern przysłużę spra 
wie, o k tórą walczę. Krew nic 
winnie zabitej kobiety wywo­
ła może rumieniec wstydu na 
licach amerykańskich sę­
dziów, którzy przez palce p a ­
trzą na przestępczą działal­
ność gangsterów.

f  FO EICJA „ROBI 
Z GANGSTERAMI** 

Liczyłam 20 lat, gdy pozna­
łam o 15 lat starszego W alte­
ra. Byl już wówczas wziętym 
dziennikarzem. Mógł żyć 
szczęśliwie. Lecz myśl o bez 
karnej  działalności gangste­
rów nie dawała mu spokoju. 
Z zaoszczędzonych pieniędzy 
założył gazetę i na fej łamach 
wypowiedział zaciętą walkę 
przestępcom. Zabójstwo Ho­
warda C uilforda nie o d ­
straszyło go. Howard należał 
do najmłodszych dziennikarzy 
Minneapolis. Z uporem p ro ­
wadził walkę przeciw gang­
sterom i na każdym kroku 
demaskował ich współpracę z 
policją. Gdy W alter spotykał 
się z nim, ostrzegał go przed

skutkami tej walkł. H ow ard
jednak drwił z grożącego m a 
.liebezpieczeństwa i w dal- 
;zym ciągu walczył o uzdro* 
wienie stosunków.
HART KOBIETY W ZGAŃ- 
GRENOW ANEJ AMERYCE 

W 1934 roku ten zdolny mło 
Jziertiec zginął od kul prze* 
itępców, dla k tórych stawa! 
•ię ju ż  zbyt niewygodny. Po- 
Hcja nikogo nie aresztow ała, 
choć łatwo można się było do  
myśleć, kto go zabił. To do żj\ 
wego oburzyło Waltera. Zaata 
!tował więc guberna to ra  OlsO

-na, który  tak niem raw o pro­
wadził dochodzenie. Po roku 
i W alter  zginął w ten sam spo 
,ób, ja k  jego młodszy koleś 

W tej chwili ktoś zapuf  
Jo drzwi. Na progu ukazał# 
óę mała dziewczynka.

— Mamusiu, — rzekła — o» 
biad na stole, należy ty lko u- 
.mażyć kotlety... <'

Przeciwniczka 10.000 w ro­
gów społeczeństwo udaje  się  
do kuchni, by smażyć kotle­
ty, i zabiera ze sobą torebkę, 
w k tóre  j zna jdu je się chustecs 
ka, zbroczona k rw ią  je j  mę* 
ża...

Spalił sic, czy jego spalono!
P o w ik ła n a  za g a d ka  Jednsgo m ordu

iryp ił .P iagzie b i ę n i e 7  
’ r e u m a t y z m ,  a r t r e t y zm -J  
p o d a g r a  s g  z i m c j p l a g g i  

lu d z k o ś c i .  P r z e c iw  tym  d o - /  
H e g liw o śc io m  s t o s u j e  e ią  

'T a b le tk i  T o g a l. c e n a  z ł  1 5 0 .
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/ I n  m alej w okandzie...

Fabryka ba mb
(A .E .) (Jdij pan Izak  Klep - 1 Przecież na sam w idok chole­
rni wrócił na obiad do domu, * ra ciebie weźmie.m au

p rzy  stole prócz żony 1 dzieci 
siedzinln jego siostra, szw a­
gier, k u zyn  k u zyn k u  i stryj.

Pan Izak  nie powiedział 
„clzieńdobi y “, nie zdjął kalo­
szy , mu kapeluszu, ty lko  /h>- 
w .óuł rozprom ienionym  w zro­
kiem po zebranych t zawołał:

— W inszują się x w am i! Lis, 
ja k  to dobrze, że tu w szystk ie  
jesteście, krew niacy moje ko­
chane. Zaraz w am  powiem te 
now m e 1 su* będziecie ucieszać 
razem  ze mną.

A o, powiedzieć w am ? To  
słuchajcie uważnie:

O tw ieram  fa b rykę  bomb!—
A astąpiłu głucha cisza. Pani 

Klepm anuwa utw orzyła  usta i 
siedziała przez d łu ższy  czas w  
le j pozycji, noczern przełknę­
ła sim ę i w ykrztu siła :

— O zy się m nie zdawało, ie  
to m u być fa b ryka  bum.., 
bom...

— Bomb! — potw ierdził 
an Klepman. — Ff cale się cie 
ie nie zdawało, zło tko  moje

kochane.
— Przepraszam  się z  tobą 

najm ocniej — w trącił szw a­
gier. — C zy  ty  się ty lk o  ro­
bisz za wariata, czij napraw ­
dę jesteś roarjal? Skąd  ty  do 
bomb u ? T a k i połamaniec?

fi

Nie bój się, llcn iek . 
mnie nie będzie.

— Co znaczy nie będzie?  
denerwował się

Nic

Wczoraj w południe, na jed
nem z przedmieść Rygi w y ­
buchł pożar w Jednopię tro ­
wym budynku  drew nianym , 
należącym do 48-letniej Zel- 
iny Lejlpulsk. P rzybyła  straż 
ogniowa w ciągu pół godziny 
o tyle ugasiła pożar, że ntogln 
Ve|ść do płonącego domu. W 
jednym z pokojów znaleziono 
na podłodze zwęglone zwłoki 
ludzkie, a obok nich leżał re­
wolwer. W mieszkaniu zaś u- 
nosił się silny zapach nafty. 
Zaalarmowana policjo natych 
miast wszczęła śledztwo. Jak

okazuje, zmarłym w tak 
nieszczęśliwy sposób był 00 
letni Lejlpulsk, mąż Celiny.

W CZTERY OCZY

Policja zbadała znaleziony re 
wolwer. Był on jednak tak zni 
szczony wskutek szalejącego 
żywiołu, że nie można było 
rozpoznać, czy strzelano z nie 
go, czy nie.
ZONA, ON SAM. CZY KTOŚ 

TRZECI?
Małżonki zmarłego nie było 

w domu. Od kilku dni przeby 
wała u siostry. Policja a reszto 
wała ją i przesłuchała. Zeltna 
zeznała, że żyła z mężem w 
wielkiej zgodzie i że bardzo 
się prze jęła  jego śmiercią. Ko 
misarz policji n iebardzo do­
wierzał je j  słowom. Zatrzy­
mał j ą  w więzieniu i w da l­
szym ciągu prowadzi docho­

dzenie. Sąsiedzi Leilpu lsków  
twierdzą, że przed k ilkom a 
dniami między małżonkami 
doszło do gwałtownej wymia* 
ny zdań, w rezultacie k tó re j  
Zelma opuściła mieszkanie. 
Istnieje więc przypuszczenie, 
że P iotr tak bardzo się prze* 
iał odejściem żony, że podpa 
(ił mieszkanie i popełnił samo 
bójstwo. Z drug ie j  strony jes t  
rzeczą możliwą, że P iotr padł 
ofiarą bandytów , k tórzy,
chcąc zatrzeć za sobą ślady, 
podpalili mieszkanie. Które a 
tych przypuszczeń odpowiada 
prawdzie, wykaże bardzo e* 
nergicznie prowadzone docho 
dzenie policyjna.

t n .y m n s  r o z / n a w y  i k s «  z  C z y te ln ik a  ni

Choroba po miłosnem uniesieniu
uwodzicielem. Zaspokoiwszy 
swe zmysły, o co mu, zdaje się, 

..................................... Od-

,,Złamane życic**
zwierza nam się; 

f „Kochałam, lecz ten, k tó ry ' ty lk o  chodziło, odszedł. 
szwagier, —- 'by ł  dla mnie wszystkiein, po- jszedł, ale jakże  strasznie czy

niąc mnie nieszczęśliwą, wsku 
tek zarażenia chorobą wenery

»J, 
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Przecież bomba m oże , nie da j ZH którym  świata nie widzia- 
Boże, w y  strzelną". Nie chudzi 1 tilinj okazał się tylko niecnym 
m nie o ciebie, m ech ci w i z y s 1 ,, L, _... ..
cy  tljabłi w ezm ą! Ale co zro­
bi biedna żona po I wojem  z go 
nie? Cu zrobią biedne d zia tk i 
po śmierci swojego tata?

Nastąpił ogólny lament.
Dzieci rycza ły  w  nieboglos 
a pani Klepmanoma trzym a  
się za serce, krzycząc, że umie  
ra. Ponieważ zaś pan Klep­
man, m im o rozgardjaszu, usi­
łował udowodnić, że ma rację, 
przeto reszta rodziny rzuciła  
się nań, bijąc go i szczypiąc w  
niem iłosierny sposób.

W rezultacie oburzony pan 
Klepman podał w u ja  swego, 
p. Rakowera i szwagra, p. Ko­
prowskiego, do sądu,

— Niech no pan sędzia sam  
powie! — żalił się pan Klep­
man na rozprawie. — Czy mo 
ja  cala rodzina razem  nie jest 
zw arjow ana? J a k im  sposo­
bem te bom by m ogły w ystrze l 
nąć, z  powodu oni są czekola­
dowe?  —

Ponieważ panu sędziem u u- 
dało się strony pogodzić, spra­
w a  uległa um orzeniu.

— Ponieważ pies by? bez k a ­
gańca, skazu ję  pana na 5 zło­
tych grzyw ny albo na 1 dzień 
aresztu.

— Niech pan sobie nawet 
b lankietu  nie niszczy, panie 
przodow niku! Nie mam n a j ­
mniejszego zam iaru  za niego 
płacić!

ezną! Rozpacz moja teraz nie 
ma granic, u t r a j e d j ę  moją po 
większa fakt, że jestem bez 
pracy 1 nie mam żadnych środ 
ków 110 leczenie się. Redakto­
rze Kochauy, czy już  niema 
dla  mnie żadnego r a tu n k u ? 
Czy nic mi ju ż  nie pozostaje, 
jak  ty lko pupelnić sam obój­
stwo? C opraw da chciałam już  
to uczynić, ale, w ostatniej 
chwili, zabrukło mi odwagi... 
Nie k ierował m ną tu ta j żal za 
życiem, gdyż nie przedstawia 
ono d!a mnie ju ż  żadnej w ar­
tości, a le  z dziecinnych lat po­
została mi w iara  w boga, w ży 
cie pozagrobowe, k tó ra  każe 
nie zapominać o lem, że, obok 
złych, są i dobrzy ludzie na 
świecte. Mozę to było po tehó 
rzowsku z mej strony, ale 
wpierw , nim zejdę z tego świa 
ta, postanowiłam  zwrócić się 
do Ciebie, Redaktorze, może 
Ty mi co poradzisz. Może wska 
żesz jak ie  bezpłatne lecznice 
(o ile tak ie  są) dla niezamoż­
nych. A  może. k tó ry  z pp. Le

karzy  zechciałby łaskawie poifl 
jąć się bezinteresownego wy; 
leczenia mnie, bo przecież mo 
gę przedstawiać uiebezpiecZeń 
siwo zarażenia osób, z fctóremi 
się s tykam . Może kiedyś, gdy, 
bym otrzym ała pracę (mam 11* 
kończoną szkolę średnią)# 
swój dług wdzięczności, w tett 
sposób zaciągnięty,  ̂ mogła* 
bym spłacić. Więc radź, Kocha 
uy Doradco, i, o ile możności# 
ratuj!

Jest p rzych odn ia  d la b ezp ła tn eg o  
leczen ia  chorób  tego  rodzaju p rzy  
U rzędzie  S an itarno  - O b y cza jo w y m . 
M ożcby w sza k że  r ze czy w iśc ie  k to ś  
z P P . L ekarzy  okazał ty le  m iło s ier ­
dzia i o d p o w ied zia ł na ro zp a cz liw y  
zew naszej n ie szczęsn e j C z y t e ln io  
kfc U d ow odn iłb y  tem , że  m e d y c y n *  
joat n ie ty lk o  zaw odem , leez  ró w n ież  
w iełk iera  p o sła n n ic tw em  •p o łeć * .  
uem . N ie za leż n ie  od tego  ze  s w e j  
strony  m ożem y P ani u m ieśc ić  bel*
p ła tn e  o g ło szen ie , że  Pani p o szu k u je  
sracy.' M iejm y n a d z ie ję , że  to j*- 

‘ tik 
.ą c

bardzo dob rze  zrob iła , u m feszes*  
Jąc sw ój zew  w  n aszym  d z ia le . I e -

eden  z n t

iira?
koś p o sk u tk u je  

„Szukająca światła'

goż dn ia  je szc z e
sz y c h  C z y te ln ik ó  
'al

p rz y b y ł  ii
ow do  R-e d a k c ji  ł 

dal nam  z n ać , że  p o sz u k iw a n y  p rz e *  
P a n ią  k s ią d z  K o to w sk i j e s t  p ru b o . 
szczera kościo ła  św . F lo r ia n a  na Pra  
dze i ta m ż e  ua p le b a n j f  za m ie izk u  
je . W im ien iu  P a n i i R ed a k cji prza  
s y ła m y  n in ie js z e m  u c z y n n e m u  In­
fo rm a to ro w i s ta ro o o ls k ie  „B óg za* 
p ta ć “«
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cflcr Rani

P ani, k ió ra  s to su je  m a ą u il la ie ,  
zw ła szc za  p o d cza s  k a rn a w a łu , k ie d y  
b y w a  d u żo  na  b a la ch  i d a n c in g a c h ,  
p c w in n a  ró w n ie ż  p a m ię ta ć  i o je d ­
n e j r z e c zy , a  m ia n o w ic ie , że  m e ty l  
k o  je s t  s z lu k n  zro b ić  m a ą u illa ż , ale 
p a n a d to  tr ze b a  za w sze  o tern p a m ię ­
tać, ż e b u  go n a s tę p n ie  u m ie ję tn ie  u - 
sunąć , f e s t  to  b a rd zo  w a żn e . N ie k tó ­
re s z m in k i  szczcg ó h d e  s iln ie  p r z y le ­
g a ją  d o  s k ó r y  i je ś li  n ie  są d o k ła d ­
n a  zd ję te  — p o zo s ta ją  n a s tę p n ie  
p o d cza s  sn u  — p rz e z  ca łą  noc lu b  
d łu ż e j  i 'n is z c z ą  cerę. M c  d z iw n e g o ,  
że  p o tem  p a n i sp o s trzeg a  z p rzera żę  

1 niern, że  po  ju k in is  c zasie  j e j  cera n ■ 
j leg ła  zn iszc zen iu . J a k ż e ż  lu tęc n a tę­

ż y  u su w a ć  s z m in k i 'i  R a d zę  ś ro d ek  
b a rd zo  p r y m i ty w n y  i z w y c z a jn y ,  
ale  n ie z a w o d n y  — p o  p o w ro c ie  z za -  

| b a w y , p ięk n a  p a n i p o  z d ję c iu  to a le ­
ty  i p rzeo ra n iu  się  w  s i ta  f i  o c ze k , za  

. w ią że  n a stę p n ie  f r y z u r ę  c h u s te c zk ą  
lu b  s za r fą  i p r z y s tą p i  d o  p ra c y . Pa­
m ię ta jm y  w .ęc , a b y  b y ło  w  d o m u  
tro ch ę  śm .eżeg o , c zy s te g o , n ieso lo n e  
go szm a lcu . T eg o  szm a lcu  n a b ie rze  
p a n i na  p a lce  i w y s m a r u je  n im  po ­
rzą d n ie  całą  b u z ię , p o c ze m  ze lrz  s 
w s z y s tk o  k a w a łk ie m  c z y s te j  w a tk i ,  
lu b  je s zc ze  lep ie j  — c z y s ty m ,  ln ia ­
n y m  rę c zn ik iem . N ic  b o w ie m  n ie  
z m y w a  d o k ła d n ie j s z m in k i ,  n iż  s zm a  

i lec. Po t y m  za b ieg u  w sk a za n e  je s t  
d op iero  u m y c ie  b u z i  le tn ią  w o d ą  t  

; ja k ie m ś  d o b re m  m y d łe m , k tó re  zn o ­
si p a n i cera. P o n a d to  m o żn a  l a k i t  
p o 1, ż y ć  p r z e m ie n n y  k o m p re s  c ien ig  
1 z im c .y , je ś li  p a n i p ra g n ie , a b y  s k ó ­
ra o d zy sk a ła  sw ą  św ie żo ść  i posia­
d a ła  d o b re  k rą że n ie  k rw i. N a stę p n ie  
d e lik a tn ie  o su s za m y  b u z ię  i — k ła ­
d z ie m y  się  sp a ć  n ie  w c ie ra ją c  j u i  

; ża d n eg o  k re m u , a b y  dać  sk ó rc e  m o i  
ność o d e tch n ięc ia .
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. czuje slą k a ż d a  Pani, która nie czyta tygodnika
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„T U P A N K I"
(II. L.) K to  się  p rz y g lą d a  film o m  

a m e ry k a ń s k im , w ie, że  u lu b io n v m  
tań c em  p o k a zo w y m  są  tam  (. zw .  
„ tu p a n k i" ,  z w an e  u n as  n ie k ie d y  z 
a n g ie ls k a  — „ s te p a m i"  lu b  z r o s y j ­
sk a  „ cz ec zo tk ą " . — N ie z ró w n a n y m  
m is trz e m  teg o  ro d z a ju  b y t d o n ie -  
d a w n a  F re d  A s ta ,r e .  l e r a z  p rz y b y  
la  m u ry w a lk a  v p o s ta c i E leańO r 
P o w ell, „ tu p ią c e j"  w cu le  n ie g o rz e j .  
N a to m ia s t f ilm  „ M e lo d ja  w ie lk ie g o  
m ia s ta " , w k tó r e j  po  ra z  p ie rw sz y  
p o z n a je m y  tę  a m e r y k a ń s k ą  k ró lo ­
we „ tu p a n e k "  j e s j  o w ie le  s la b -  
szy  ,,d „ W e sa je j ro z w ó d k i"  . F r e ^ a  
A s tą ire . Ala w ła śc iw ie  ty lk o  k i lk a  
c ie k a w y c h  w om enuS, ta n e c z n /u h ,  
u c ie sz n eg o  m is irz a  c h ra p a n ia ,  a  z 
p u n k tu  w id z en ia  c z y s to  film o w eg o  
ty lk o  j e d n ą  c ie k a w ą  scen ę , p o le g a ją  
cą  n a  „ m o rd o b ic iu "  d z ie n n ik a rz a  
p rz e z  d y r e k to r a  t e a t ru ,  c ie k a w ie  po 

( t r a k to w a n ą  i, co j e s t  n a jb a r d z ie j  
c h a ra k te ry s ty c z n e ,  z d ję tą  zuD efnie 
na  n iem o , to  zn ac zy  b ez  d ja lo g ó w , 

i je d y n ie  z k o m ic z n y m  a k o m p a n ja -  
m en te m  m u zy c zn y m . D la  a m a to ró w  
ta ń c a  i re w ji,  o w szem , film  zajm u* 
ją c y , d la  a m a to ró w ... f ilm u  — n ie .

RAD JO
H O Z G Ł O ś M A  W A R S Z A W S K A

6.30 P ie śń . 6.33 P o b u d k a .  6.34 G im n a s t f*  
k n . 6.50 M u z )  k a . 7 .55  „ P a r ę  i n fo r m a c y j  ,
8.00 A u d y c ja  d l a  s z k ó ł.  11.57 S y g n a ł  c z a s u .
12.00 H e jn a ł .  12.03 T r a n s m is j a  z S a li O b r a d  
K o m is j i  S p r a w  Z a g r a n ic z n i  cii S e jm u  e x p w if  
m in i s t r a  b p r a w  Z a g r a n ic z u y c h  P a n a  ió z - j f»  
B e c k a . 15.53 M u z y k a  o p e ro w a .  15.30 .,M u ży «  
k a  p o p u la r n a '* .  16.00 „ S k r z y n k a  P . K,  t ) . ‘* 
16.15 „ T a ń c e  h i s z p a ń s k ie  ". 16.45 „ C a ł a  P o t  
s k a  ś p ie w a '* . 17.00 „ M a s z y n y  d o  p i» a n ia “  — 
p o g a d a n k a .  17.15 K o n e e r t  w  w >k o n a n iu  O r*  
k ie s t ry  P . K . 17.50 „ S k r z y n k a  j i ; z v k o w * '\
18.00 R e c i ta l  f o r te p ia n o w y .  18.30 „ T o n  
łe c z t iy  w n a s z e j  l i t e r a tu r z e  k o b i e c e j " . . I8 .5 J  
„ W ia d o m o ś c i  ro ln ic z e '* . 19.05 K o n c e r t  r e ^ lg  
m o w y . 19.35 , W ia d o m o śc i s p o r lo w c .  1914f 
T r a n s m is j a  z  S a li  O b r a d  K o m is j i  S p r a w  7** 
g r a n ic z n y c h  S e jm u  e x p o s e  M iu is tr a  S p r a w  
Z a g r a n ic z n y c h  p .  J ó z e f a  B e c k a  (p o w tó r* « *  
n ic ) .  20.10 K o n c e r t  »> u iT o n ic z n y . 22,30 „ D z ig  
tłz ic z e n ie  c l i o r ó b " .  22.45 „ P o l s k a  w z im ie '* — 
O d c z y t  w j ę z v k u  f r a n c u s k im .  23.00 W iado*  
m o śc i m e te o ro lo g ic z n e . 23.05 M u z y k a  t** 
n e c z n a  w  w y k o n a n iu  M a łe j  O r k ie s t r y  P  R . 
P R Z E M Ó W I E N I E  P A N A  M I N I S T R A  S P R A W  
Z A G R A N I C Z N Y C H  J Ó Z E F A  B E C K A  —

PRZEZ  R A D  J O  
D z iś  w s z y s tk ie  ro z g ło ś o ie  P o ls k ie g o  R ą d J*  

t r a n s m i to w a ć  b ę d ą  z  s a li  O b r a d  K o m ilj ł  
S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  S e jm u  e x p o s e  M in is tr a  
S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  P a n a  J ó z e f a  B ecka* 
B ę d z ie  t o  p ie r w s z a  t r a n s m is ja  r a d jo w a  Z pa­
li O b r a d  je d n e j  z K o m isy j  S e jm o w y c h ,  g d y l  
d o ty c h c z a s  t r a n s m i to w a n e  b y łv  t y lk o  n a  S a ­
li O b r a d  P le n a r n y c h  S e jm u . T r a n s m is ja  n a ­
d a n a  z o s ta n ie  o  g o d z . 12.03. P o w tó r z e n ia  
za ś  e x p o s e  P a n a  M in is tr a  b ę d ą  m o g li u s ły ­
sz eć  r a d io s łu c h a c z e  te g o  s a m e g o  d n ia  o  g o d z . 
19.40 z  p ły t .  P rz y  m ik r o fo n ie  s p ra w o z d a w ­
c z y m  s ta n i e  re d .  W ła d y s ła w  B e s tm a n .

M A R Y  D I D U R - Z A L U S K A  S O L I S T K Ą  
R A D J O W E G O  K O N C E R T U  

D o s k o n a ła  ś p ie w a c z k a .  M a ry  D id u r* Z a łn § -  
k a , c ó r k a  w ie lk ie g o  D id u r a ,  w y s tą p i  p rz e d  
m ik r o fo n e m  P o ls k ie g o  R a d ja  d z iś ,  o  e o d z .  
17.15. A r t y s t k a  o d e g ra  u tw o r y  G a d o m s k ie g o  
i J e rz e g o  D o b rz y ń s k ie g o ,  o r a z  p i e ś n i  o p h a -  
r a k t e r z e  ro z r y w k o w y m . W cz ęśc i s y m fo n lc a  
n e j  k o n c e r tu  o r k ie s t r a  P o ls k ie g o  R a d ja  o d e - 
g r j  m ię d z y  in u e m i p o d  d y r e k c j ą  S ta n is ła w *  
N a w ro ta  s u i t ę  b a le to w ą  „K leks**, n ie o d ż a ło ­
w a n e j  p a m ię c i  p rz e d w c z e ś n ie  z m a r łe g o  W ła ­
d y s ła w a  M a c u ry .

Czytajcie
„ N o w e g o  S p o r t o w c a * *

O n e 10 grosz?
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W  szponach gangsterów
O  p ń ln o ry  w  rtn>v*kanio  s ły n n e g o  le k a rz a  c h ic a g o w ­

sk ieg o , S ta n is ła w a  G ru liy , z ad ź w ięc za ł tp le ftm . K toś, p o d a ­
ją c y  się  za w ła śc ic ie la  z ie m sk ieg o  B ro w n a , w e zw ał d o k to r j 
G ru la; do  sw ego  s> na, k tó ry  / r a n i ł  się  re w o lw ere m . L e k a rz  
tid a l się  na m ie jsc e  w y p a d k u , / a  m ia s te m  zo sta ł z a trz y m a n y

Iir/.rz  c z te re c h  m ężczy zn , z k tó ry c h  j e d e u  p o d a ł się  za 
Srow na.

Pod  g ro /lt ł i  re w o lw e ró w  z m u s z a ją  G ra b ę  do  u d a n ia  się 
7. n im i w n ie z n a n y m  k ie ru n k u . W k ró lc e  p rz y b y w a ją  do  t a ­
je m n ic z e g o  d o in k ii, i to j i ic e g o  n a  o d lu d z iu , l u  le k a rz  z n a j ­
d u je  c ię żk o  ra n n e g o  m ło d z ień c a . M iodu n ie z w y k le  p ię k n a  
k o b ie ta  b lag a  le k a rz u , b y  u ra to w a ł ra n n eg o . G ra b a  b a d a  
c h o re g o  i s tw ie rd z a ,  że s ta n  je g o  je s t  b e z n a d z ie jn y . W ted y  
p ię k n a  n ie z n a jo m a  ośw iad cza  uiu w /b u rz o n y m  g ło sem , że 
je ż e l i  r a n n y  u m rz e  — to i on. G ra b a , u m rze  w ra z  z n im .

Ho o p e ra c j i ,  r a n n y  u m ie ra . N ie z n a jo m a  z a p y tu je  d o k to ­
r a ,  j a k a  je s t  je g o  o s ta tn ia  w ola , b o  za c h w ilę  ró w n ie ż  u m rze  
P rz y p a d k o w o  d o w ia d u je  się  ( . r a b a ,  iż n ie w ia s ta , k tó ra  s k a ­
z a ła  go n a  śm ie rć , je s t  s ły n n ą  „M iss N o rą " , h e rsz te m  b a n d y  
g a n g s te ró w . N o ra  ro z k a z u je  sw o im  p o d w ła d n y m , bv  
w y p ro w a d z il i  d o k to ra  w p o le , g d z ie  m a sam  w y k o p u ć  d la  
• ie b te  g ró b .

U le g a ją c  p rz em o cy  — k o p ie  G ru b a  g ró b . N ad  ran em  
ro z k a z u je  m iss N o ra  sp ro w a d z ić  G ra b ę  na  g ó rę . W to k u  
ro zm o w y  o p u w iu d a  m u, że zm u rly  g a n g s te r  b y t  j e j  k o c h a n ­
k ie m  i zo sta ł ra n n y  p o d czas  p rz e m y tu  a lk o h o lu . Z p r z e ł a ­
żen iem  sp o s trz e g a  G ra b a , że m iss N o ra  p o sia d a  rz a d k i d a r  
h ip tm ty /o w  .n ia . D o k tó r  u leg a  c za ro w i g u n g s te rk i,  
b u d z i ona  w n im  sza l zm y słó w , i p o w o ln y  j e j  m y ślo m , o b ie ­
c u je  (a ra lia  m iss N orze, że  n ig d y  ju ż  n ie  w ró c i d o  sw e j ż o ­
n y  i sw y ch  d z ieci

A w te d v  z d ra d z a  m u m iss N oro  sw«| ta je m n ic ę :  zw ie  się  
n a p ra w d ę  L iii E d en . P rz e d  la ty  m ie sz k a ła  o b o k  rodziców  
G r a b y :  w te d y  p o k o c h a ła  go sz a lo n ą  m il ości n, k tó ra  p rz e ­
trw a ła  tv lc  lut. O b e c n ie  p ru g n ie  go z a trz y m a ć  n a  zaw sze  
przy  sob ie .

.Szai n a m ię tn o śc i i zm y słó w  p o tę g u je  się  G ra b a  tra c i 
.‘c s / tk i  p a n o w a n iu  n ad  solni, n ag o ść  k o b ie ty  o n ie z ie m sk ie j 
u ro d z ie  u p a ja  go. W k ró tc e  je d n a k  o c k n i|l  s ię  z u p o je n ia .

M iss N o ra  o św iad cza  uiu w te d y , iż m usi on z a s tą p ić  we 
w s /.y s tk iem  / in u i le g o  l lu r ry 'e g o ,  o ru z  n u d a je  m u n o w e  nu- 
z w isk o ; Al L d in g .

P od czas . g d v  w k ry jó w c e  g a n g s te ró w , z a h ip n o ty z o w a n y  
d o k tó r  ( . r a b a  u leg a  d e m o n ic z n e j s ile  m iss N o ry  b u d z i się  ze 
sn u  je g o  żona. Z a n ie p o k o jo n a  tein . że  m ąż je s z c z e  n ie  w ró c ił 
— te le fo n u je  d o  m ie sz k an ia  B ro w n a , g d z ie  ku  sw em u  p rz e - 
_rażeni>i d>w ła d u je  się, że  ż a d n e g o  w y p a d k u  tam  n ie  b y ło , 
i le k a rz  n ie  l>> I tum  w z y w a n y  w nocy .

Z ro zp a cz o n a , u d a je  się  d o k to ro w a  G ra b in a  do  u rzęd u  
śled czeg o , g d z ie  k o m isa rz  w y ja śn ia  j e j ,  żc m ąż  j e j  p a d ł 
z a p e w n e  o f ia rą  j a k i e j ś  b in d y  g a n g s te ió w . P o lic ja  w d ro ­
ży ła  e n e rg ic z n e  ś le d z tw o . W n ie p o k o ju , ro z p ac zy , z d en e r 
w ow utiiu  sp ę d z iła  d o k to ro w a  G ra b in a  d z ień  c a ły . I r/.-c icg o  
d n ia  z ru n a  o trz y m a ła  ta je m n ic z y  lis t. W liśc ie  ty m  donos: 
j a k a ś  Li11 L ,  że d o k tó r ( . t a l i a  z w ła sn e j w oli p o stan o w ił 
w ię c e j do  sw e j ro d /.n .y  n ie  w ió cK . W szelk ie  p o sz u k iw a n ia  
b ę d ą  d a re m n e ;  co  m iesiąc  d o k to ro w a  G ra b i  im b ę d z ie  o t r z y ­
m y w a ć  pi zez  g o ń ca  ty s ią c  d o la ró w .

P a n i M a ty , w z b u rz o n a  tym  lis te m , n a b ie ra  p o d e jrz e n ia  
t e  m ąż j ą  p o rz u c ił d la  j a k i e j ś  k o c h a n k i, z k tó rą  k ry l  s.ę  
W p rz e c ią g u  d z ie s ięc iu  la t ic-li p o ży cia  m a łż e ń sk ie g o  Je d n a k  
p o s ta n a w ia  m ęża sw eg o  za w sze lk a  c en ę  o d sz u k a ć , i w ty m  
c e lu  u d a je  się do  s ły n n e g o  d e te k ty w a , W illiam a  k re d a . 
F re d  zna ju ż  z re lu c y j p o lic y jn y c h  p rz e b ie g  z n ik n ię c ia  do ­
k to ra . H ani M aty  w ręcza  mu lis t, k tó ry  o trz y m a ła .

Po p r /c c z v ta n in  listu , W illiam  F red  o św ia d c zy ł d o k to ro ­
w e j, że m ąż je j  w cale  n ie  uciekł, a ty lk r  został p o tw u iiv  
p rzez  s h  nną  m iss N orę  h e rs /tu  b andy  g a n g s te ró w , g d y ż  po­
zna! jej c h a ra k te r  p ism a. W ten sp o -o b  sp ra w a  jes l n esly - 
c h a n ie  t ru d n a  do  ro zw ik łan ia  i p o szu k iw an ia  m oże w -zeząć  
d o n ,e ro  w tedy  je ś li h o n o rn iju m  jeg o  w yniesie  'MJOO d o lu ró w . 
Z rnzp  leziMin p.im  Murv b inga d e te k ty w a , aby  z a ją ł się tą 
sp ra w ą , ni ino, iż ona może o fia ro w a ć  ty lk o  1000 d o la m w , 
je d y n e  p .e n m d /e , k tó ie  posiada. W reszcie I' red zg adza  się za- 
ją ć  się tą sp ta w ą , p rosi jed y n ie  o tiiew ta jen in iczu n  e nikogo.

( i d y  d o k t o r o w a  ( . r a b i n a  w y s z lu  z t t i ie . -zkjn a d e l e k l  y w u, 
Spos i r /Ci i l a ,  *tojqci* im/cnI b i j n u j ,  Hii lo j r j  i n t ya .  . V y n k o  potl-  
b i eg ł a  d o  n iego,  o t w o r z y ł a  d i z w i c z k i  i u j r z a ł a  mi  p o d u s z e e  
j a k ^ ś  k a r t k i ;  S / \ l » k n  jć* p r / . f i / . y  tyła.  I a j cn i i i i i  / a  Lii i  K. do-  
no s i ł a ,  że  zw r a ea  j e j  a u t o  i r a d / i  u e  s z u z a e  d o k t o r a ,  gdy  ż 
(o j e |  p r / y s p n r z y  t y i k o  k ł o p o t ó w .  1 y i i i czaseni  p a n i  M a t y  zo-  
s t u l a  o t o c z o n a  p t / e /  g a p i ó w  k t ór z y  m y ś l e l i  że c h e e  s k r a s e  
a u t o .  W r e s / c i e  z j a w i ł  s i ę  p o l i c j a n t ,  i z a w i ó z ł  p a n i ą  G r a b  uę  
d o  k n m i s a r j a t u

Mówiąc l e  słowu, komisarz policji patrzył na 
panią Mary wzrokiem, klory niedwuznacznie wy­
rażał: ,,/iutmy się nu takich sztukach. mech pani 
przestanie udawać Greka, nie wyprowadzi nas pa­
ni w pole..." . i i

— |\'ie rozumiem pana... — odpowiedziała,

D A N IE L B Ą I H R A C H

drżąc ze wzburzenia — czy kpi pan ze mnie?
— Oho, mistress Graba, wcale nie żartuję — 

odpowiedział komisarz policji — odrazu powzię­
liśmy podejrzenie, że ta cała historjn ze zniknię­
ciem pani męża jest sprytnie pomyślanym kaw a­
łem. A pani obecne zachowanie jeszcze bardziej 
nas utwierdza w tern mniemaniu. Niech pani nie 
spogląda na mnie tak zdziwionym wzrokiem, 
w naszej praktyce mieliśmy nieraz do czynienia 
z podobnemi w ypadkami. Żona pragnie pozbyć s ‘ę 
męża, posyła go na tamten świat, a potem wymyśla 
historję o porwaniu przez gangsterów — i basta! 
Ale nas pani nie oszuka, policja chicagowska jest 
zbyt doświadczona wr podobnych sprawach. Pro­
szą więc odpowiedzieć na pytanie: gdzie jest pani 
mąż? — zapytał ostrym, rozkazującym głosem.

Pani Graba wybałuszyła oczy i patrzy ła  prze­
rażona na komisarza. A gdy ją raz jeszcze zapy­
tał o męża, nic mu nie odpowiedziała, tylko nadal 
patrzyła nań osłupiałym wzrokiem. Cóż bowiem 
mogła mu na to odpowiedzieć? Jak mogła ode­
przeć tak potworne, bezsensowne oskarżenie?

Wargi jej nerwowo drżały, a pierś wznosiła 
się i opadała.

— No, czemu pani nie odpowiada? — powtó­
rzył pytanie komisarz policji, a oczy nabiegły mu 
krwią.

— Nie, na tak potworne oskarżenie nie nie mo­
gę odpowiedzieć. Mogłabym panu w jeden tylko 
sposób odpowiedzieć, ale... niestety, tego uczynić 
nie mogę...

— Proszę odpowiadać! — krzyknął, uderza­
jąc pięścią w stół.

— A więc, masz, oto moja odpowiedź — zawo­
łała i plunęła mu w twarz.

Młodziutki komisarz policji zerwał się z miej­
sca. '1 warz jego pokryła się purpurą :  po raz pierw­
szy zdarzyło mu się coś podobnego, by ktoś ośmie­
lił się napluć mu w twarz. Nie wie, co ma począć: 
Czy uderzyć tę kobietę? Aresztować ją?  Musi 
przecież jakoś zareagować, musi odpowiedzieć na 
tak wielką zniewagę!

Przez chwilę stał w zakłopotaniu. Pani Grabi­
na, która tem plunięciem dala upust swojej wście­
kłości i bólowi — skierowula się ku drzwiom. 
O tworzyła je gwałtownie i zaczęła szybko, długim 
korytarzem iśc do schodów.

Komisarz szybko nacisnął dzwonek. Gdy do 
gabinetu jego wszedł policjant, rozkazał mu pod-, 
niesionym, wzburzonym głosem:

— Zatrzymać tę kobietę, która przed chwilą 
wyszła z mego gabinetu i odprowadzić ją do aresz­
tu!

Policjant pobiegł za mistress Mary. Dogonił ją 
już przy drzwiach wyjściowych i głosem, który 
wyrażał całą powagę jego władzy, powiedział:

—  M is tre ss ,  p a n i  jest a r e s z t o w a n a !
— Protestuję przeciwko ternu, słyszy pan? To 

niesłychany skanoal! — zaczęła krzyczeć. — Po­
ruszę całą opmję publiczną! Nie dopuszczę do ta­
kiej podłości, to wszystko jest niesłychanym skan­
dalem.

— Niech pani nie krzyczy! Pani jest areszto­
wana — i basta! — odpowiedział policjant i chw y­
cił ją  za ramię.

Wyrwała gwałtownie swą rękę. Ogarnął ją 
dziki szat. Czara goryczy przepełniłu się. Nie spo­
dziewała się tak niesłychanego postępowania poli­
cji. .Słyszała dotychczas wiele o tein, że policja chi­
cagowska służy raczej gangsterom, aniżeli uczci­
wemu społeczeństwu. Wiedziała, że policja jest 
skorumpowana, że słucha rozkazów Al Capone 
albo IJtic Morana bardziej, aniżeli nawet prezyden­
ta Stanów /jednoczonych. Wiedziała o tem, słysza­
ła to nieraz, — ale nigdy nie prz.ypuszczała, że po­
licja może się zdobyć na tak szatański krok.

Gniew ponosił ią coraz, bardziej. Była zdolna
teraz na wszystko. Cierpienia, które przeszła w cią­
gu ostatnich kilku dni, zabiły w niej wstyd i rów­
nowagę duełm.

— Proszę tu nie urządzać aw an tu r  — odezwał 
się policjant — uprzedzam panią, że skończy się to 
bardzo źle. Pan komisarz kazał panią aresztować, 
i proszę nie sprzeciwiać się jego rozkazom, proszę 
nie doprowadzać do skandalu.

— Nie macie p raw a  mnie aresztować! Postę­
powanie.komisarza policji jest carygodne! Nie po­
zwolę wysuwać przeciwko sobie tak łajdackich 
oskarżeń! Zwrócę się z tą sprawą do prezydenta!

Krzyki jej rozlegają się coraz doniosłej. Ze 
wszystkich stron zbiegają się urzędnicy policyjni. 
Również komisarz policji, któremu plunęła 
w twarz, wyszedł ze swego gabinetu. Woła do po­
licjanta:

— Dlaczego nie wykonał pan mego rozkazu? 
Natychmiast odprowadzić tę kobietę do aresztu! 
Nie dopuszczajcie tu do aw anturl

— Za co mnie aresztujecie? — krzyczy zroz­
paczona pani Grabina. — Proszę natychmiast od­
powiedzieć za co? Na jakiej podstawie?

— Zato, że pani zamordowała swego męża! — 
odpow.ada komisarz policji.

— Kim jest ta kobieta? — py ta ją  zaciekawie­
ni urzędnicy, którzy zbiegli się tu ze swoich gabi­
netów.

— To jest żona rzekomo zaginionego mister 
Graby — wyjaśnia komisarz — mam dostateczne 
dowody na to, że la kobieta jest zamieszana 
w sprawę zniknięcia swego męża. Dlatego kaza­
łem aresztować ją.

— Ach, więc tak?  — na twarzy urzędników 
policyjnych maluje się zdumienie i powoli wraca­
ją  do swej pracy, — a więc żona tego słynnego le­
karza jest takim gagatkiem? Zamordowała swego 
męża i wymyśla historję o gangsterach, porwaniu. 
No, no! Nie uniknie już kszesła elektrycznego!

— Nikczemnik! Gangster! — bezustannie k rzy­
czy pani Mary na komisarza policji. — Nie prze­
milczę tego. Nie, nie przemilczę. Poruszę całą Ame­
rykę!

A tymczasem komisarz w zyw a jeszcze kilku 
policjatnów i rozkazuje im:

— Ząbrać mi stąd tę mężobójczynię!
Policjanci rzucili się na nią, ale wyraz jej oczu

powstrzymuje ich na chwilę.
— Czego stoicie jeszcze? Zabrać ją  natych­

miast! — krzyczy komisarz głosem rozwydrzonego 
zwierzęcia.

Policjanci brutalnie u jm ują  jej ręce. Nie sta­
wia oporu. Czuje we wszystkich członkach nie­
moc. Milcząc, wodzi wokoło osłupiałym wzrokiem 
i schodzi nadól.

Prowadzą ją długim korytarzem. Nie mówi 
nic. Cóż bowiem może powiedzieć? Jest teraz 
w mocy ludzi bez serca. Na pewno ju tro  wyjaśni 
się, że padła o ltarą  jakiegoś przekupionego komi­
sarza policji, klóry służy gangsterom, i w ten spo­
sób pragnie śledztwo skierować na fałszywe tory, 
la k ,  ju tro  wyjdzie najaw cala bezpodstawność ta­
kiego oskarżenia.

Ale temu wyrzutkowi nie wybaczy tego, co 
uczynił! Pomoże jej zapewne w tem uczciwy mi­
ster Kred. Pomoże jej wykryć i wykazać tę nik­
czemną alerę policji chicagowskiej.

Prowadzona przez policjantów, podchodzi do 
wielkich, żelaznych, zaryglowanych drzwi.

Drzwi otwierają się, policjanci wpychają  ją  do 
środka. Za chwilę słyszy za sobą zgrzyt klucza.

Pani Mary znalazła się w malutkim, ciemnym, 
dusznym pokoiku. Padła na siennik, leżący w k ą ­
cie tej celi, ukryła twarz w swych dłoniach i w y­
buchła &łośnem łkaniem...

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  l r z ę d u  Ś le d c ze g o

Skandal w arystokracji
x .

— O kazuje  się, że  handel 
narkolykarm  jest bardzo zy­
skowny, jeżeli zdołał pan za
o s z c z ę d z i ć  tak pokaźną sum
kę — odpowiedziałem, uśrnic 
cha jąc  się ironicznie.

— Żadnemi narkotykam i 
nie handlu ję  i to. co panowie 
u mnie z n a le ź l i ,  jest do mego 
ożytku, jestem  bowiem nało­

gów > m narkomanem.
— Pieniądze te zostaną do 

czasu udowodnienia p awa 
własności zakwe6tjouowane.

W tejże samej chwili przy 
pomniałem sobie o kradzieży 
u Drewsa, gdzie skradziono 
850 ft. szt. w banknotach stu 
i pięćdziesięeiofuntowych. W 
notesie miałem zapisane nu­
mery. skradzionych ba-ŁOno-

tów. Sprawdziłem num ery  i 
.tu memu zdumieniu s tw ie r ­
dziłem, żc banknoty  te są iden 
tyczne ze skradzionemi u 
Drewsa.

— Czy zna pan D jew sa?  — 
zapytałem surowym tonem.

— Po raz pierwszy słyszę 
to nazw sko .

— Zechce mi pan zatem wy 
uiimarzyć, w jak i  sposób skra 
dzione u pana Drewsa bani 
noty znalazły się w pańskiem 
posiadaniu?

— To jest niemożliwe, nic 
jestem  złodziejem i pieniędzy 
tych nie ukradłem.

— Bądźże pan rozsądny, pa 
nie Bc.itley. Wszak przycho 
uząc do pana, nie mogłem wie 
dzieć, że znajdę  banknoty 
k tórych  nąm ery , j a k  pan  sam

widzi, mam zanotowane w mo 
im notesie, — mówiąc to, po­
kazałem mu notes.

— Powiem panu zatem ca­
łą praw dę — odpowiedział po 
namyśle. — Pieniądze te o- 
trzymalem przed tygodniem 
od owej n ieznajom ej, prze­
zwanej „księżniczką44, za do­
starczone je j  narkotyki.

— Przyzna pan satn, panie 
Bentley, że sytuac ja pańska 
iest nie do pozazdroszczenia. 
Z na jdu jem y  u pana pienią­
dze, jakie rzekomo otrzymał 
pan od zamordowanej. Czy 
mą pan przyna jm nie j  świad­
ków na to, co pan mówi, w 
przeciwnym  razie jest pan sił 
nie pode jrzany  o dokonanie 
m orderstw a na tle  rabunko- 
wem.

— Ni«jsł«tv. św iadków ni o

mam. Przysięgam panom, że 
mówię prawdę, i pieniądze le  
otrzymałem kilka dni przed 
dokonaniem morderstwa.

— W pańskim własnym in­
teresie leży zatem pomoc nam 
do w ykryc ia  rzeczywistego 
sprawcy i opowiedzieć nam ca 
tą prawdę, nie uk ryw ając  ni­
czego. Przede wszystkiem 
rtiech mi pan powie, w jak i  
sposób poznał pan  tę dziew­
czynę i gdzie?

— Poznałem j ą  przez swe- 
<rc kolegę Jacka H arrisona. 
Wiedząc o tem, że z a jm u ję  się 
sprzedażą narkotyków , Jack 
sprowadził mi tę kobietę i o- 
trzymał ode mnie jako  prow i­
zję, narko tyk i dla siebie, jest 
on bowiem również nałogo­
wym  morfin istą.

D alszy ciąg jutro.

i m
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Śm iertelna zatrucie
przy pracy

Przy remoncie mieszkania, wy­
najętego przez Adolfa Kozłow­
skiego wykonywał roboty sto­
larskie 70 letni rzemieślnik (na­
zwisko i adres nieustalone). Do 
zorca domu zauważył wczoraj 
palące się światło w mieszkaniu. 
Gdy wszedł do mieszkania, uj­
rzał stolarza leżącego na pod­
łodze w kuchni i nieda ącego 
oznak życia. Jtk stwierdzono, 
stolarz przy pracy uległ śmier­
telnemu zatruciu gazem świetl­
nym, wydobywającym się z rurki 
służącej do maszynki gazowej.

Mi] stpad di elic)
Zemsta porzuconej żony

Na przechodzącego ul. Domi­
nikańską w Grodnie Kazimier- 
czyka napadł nieznany osobnik, 
który uderzył go w twarz z ta­
ka siłą, że Kazimierczyk stra­
ciwszy przytomność, upadł na 
chodnik. Wówczas napastnik za­
czął tłuc pobitego nogą w gło­
wę. Poturbowanemu Kazimier- 
czykowi pierwszej pomocy u- 
dziellł dr. Finkiel, poczem prze­
wieziono go do domu.

Napastnik, przez nikogo nie- 
zatrzymany zdołał zbiec.

Według twierdzeń poszwan- 
kowanego, był to akt zemsty 
ze strony żony, z którą obecnie 
nie żyje.

Dom parterowy

KRONI KA KRAKOWA
Wstrząsające samobójstwo

{zony kominiarza przy ulicy Tad. Kościuszki.

m u ro w a n y
w Podgórza przy Małym Rynku

6  u b i k a c j i

Wiadomości o samobójstwach 
stały się codzienną strawą czy­
telników gazet.

Wszyscy przyzwyczaili się do 
wiadomości o samobójstwach, 
które nieraz drukuje się drob­
nym drukiem w kronice.

Tylko od czasu do czasu ja­
kaś wiadomość zwróci na siebie 
baczniejszą uwsgę. A  staje się 
to$bądź ze względu na tło pa

któreito zostało popełnione sa­
mobójstwo, bądź to ze względu 
ha osoby w tym dramacie za­
angażowane.

Wielce tajemniczo przedsta­
wia się sprawa samobójstwa, 
prży til. Kościuszki w Krakowie.

Wczoraj koło godziny 10 tej 
przedpołudniem wezwano Po­
gotowie Ratunkowe na ul. Koś­

ciuszki 51, gdzie żona kominia­
rza 49-letnia Józefa Papałowa, 
która w celach samobójczych 
wypiła większą ilość kwasu sol­
nego.

Po wypompowaniu żołądka 
przewieziono Papałową do szpi­
tala Ubezpieczalni Społecznej.

W sprawie tej prowadzi do­
chodzenia 11. komisarjat P. P.

Kom orne za  lokale
wyjęte spod o c h ro n y  lokatorów

Jak wynika z nowej ustawy o 
ochronie lokatorów, z chwilą 
wyjęcia pewnej kategorji lokali 
z pod ochrony upada również 
przymusowe określenie wyso­
kości komornego. To też odnoś­
nie lokali wyjętych z pod och­

rony do dnia 1 grudnia 1935 
wynikła kwestja czy cena naj 
mu pozostaje niezmieniona. Tak 
więc właściciel domu może te­
oretycznie żądać zwyżki komor­
nego, lecz nie jest w stanie do

pewnego terminu eksmitować 
lokatora, o ile ten nie zaakcep­
tuje, nowej propozycji. Wobec 
wynikłych wątpliwości wyjaśni 
to rozporządzenie wykonawcze 
do nowej ustawy.

Sliżęca z  ulicy Poselskiej oskarża zoajoioyck
z którymi była na libacji, ze ją umyślnie struli

20-letnia służąca Ludwika Pt- 
trykówna, zamieszkała w Kra­
kowie, przy ul. Poselskiej 20, 
lostała zaproszona do swoich 
znajomych na kolację.

Gdy po sutej libacji powróci­

ła do domu dostała silnych bo­
leści.

Zawezwano do niej Pogotowie 
Ratunkowe. Lekarz stwierdził, u 
Piętrzykównej zatrucie.

Petrykówna twierdzi, że zna­
jomi u których była w gościnie

umyślnie ją struli. Śledztwo 
wszczęte przez kierownika I-go 
komisarjatu przy ul. św. Jana 
kom. Stasiaka ustali, ile w tem 
oświadczeniu Petrykówny jest 
prawdy.1

Sensacje w  procesie
przed są d e m  przysięgłych  w  Krakowie

wolne mieszkanie 
Pokój z  kuchnią

d o  s p r z e d a n i a
W iadomość:

Kraków, św. Krzyia 3, m. ó

Za naasą  i w aszą  naftą
Sala Saska zamieni się dziś 

we wtorek na pole walki trzech 
czołowych satyryków Krakowas 
Freda Alwina, Zbigniewa Gro­
towskiego i Karola MulleTa. 
Wszyscy trzej humor) ści, po 
odbyciu podróży po nieznanych 
dotychczas terenach abisyńskich, 
przedstawią publiczności kra­
kowskiej w dowcipnych repor­
tażach swe heroiczne boje w 
Etjopji.

Wieczór nosi ty tu ł: „Za naszą 
i waszą naftę". Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.,t

N laudał* w łam ani* do Dy-
rakejt krakowskiej kolejl 

elektrycznej.
Nocy ubiegłej dokonano wła* 

mania do kas Krakowskiej Kolei 
Elektrycznej. Nieznani sprawcy 
włamali się przez wyważenie 
drzwi następnie weszli do działu 
bloczkowego gdzie poczęli po­
woli rozpruwać kasę w której 
znajdowała się gotówka około 
12 000 złotych. Dyżurujący
wówczas urzędnik inspekcyjny 
usłyszawszy chaos podniósł 
alarm. Włamywacze pozostawiw 
szy narzędzia zbiegli.

W ciągu nocy aresztowano 
około 5 osób podejrzanych o 
dokonanie tego włamania.

Śledztwo trwa.

Jak już donosiliśmy przed są­
dem przysięgłych w Krakowie, 
toczy się rozprawa przeciwko 
szajce bandyckiej, a mianowicie 
Bednarowi Januszowi, Malcowi 
i Rygielhauptowi, którzy graso­

wali w okolicach Krakowa.
Wczoraj na rozprawie po zez 

naniu świadka nauczycielki Woj 
natowskiej, która rozpoznała w 
napastnikach Bednara, Janusza 
i Malca wstał z ławy oskarżo­

nych Bednar wypierający sP  
dotychczas winy i przyznał si^ 
do winy, zaznaczając jednak, że 
w napadzie na Wojnarowską nie 
brał udziału Malec, tylko Janusz 
i Rigelhaupt.

Kontroler w podgórskim urzędzie pocztowym
na lawie oskarżonych w Krakowie

Wczoraj w sądzie okręgowym 
przed trybunałem sądu okręgo­
wego karnego w Krakowie za­
siadł na ławie oskarżonych kon* 
trolor pocztowy Stanisław Gór- 
kiewicz zatrudniony w urzędzie

podgórskim Kraków 14.
Górkiewicz w czasie od lipca 

dó września 1933 zdefraudował 
około 2.000 zł.

Rozprawa została rozpisana 
na 2 dni.

'Trybunałowi przewodniczy s’ 
o, dr Solecki, wotują s. o. dr 
Stuhr i s. śl. dr R estoif.

Oskarża prok. dr. Krawczyń­
ski. Broni adw. dr Jan Bardel*
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Na krakowskim bruku...
Dawid Lembarger, zsm. przy 

ul. Miodowej 17 zgłosił organom 
PP., że nieznani sprawcy wła­
mali sią do jego mieszkania skąd 
skradli garderobę i bieliznę, 
łącznej wartości 650 zł.

Wczoraj wieczorem nieznani 
sprawcy dostali się do mieszka- 
nh Jakóba Weisbarta, zam. na 
ul. Wita Stwosza 4, skąd skradli 
grrderobę męską, 2 lichtarze 
srebrne, 1 zegarek srebrny, 
łącznej wartości około 800 zł.

Przy ul. Skałecznej 3 w miesz­
kaniu Racheli Schwanfeld pow­
stał pożar w komórce od ścian­
ki połączonej z piecem. Spaliła 
się bielizna wartości 300 zł. Po­
żar ugasiła zawezwana straż po­
żarna.

Organa P.P.  aresztowały Jó­
zefa Chrząścika, lat 25, zam. w 
Płazach pow. Chrzanów, jako 
poszukiwanego przez Sąd okr. 
karny w Krakowie i posterunek 
PP. w Balicach za zabójstwo.

Teodora Warenicę, lat 37, 
robotnika, zam. przy ul. Rękaw­
ka 8, za przywłaszczenie kwoty 
673 zł. na szkodę Mascha Neisa 
zam. przy ul. Berka Joselewicza 
L. 18

Wacława Pietruszkę, lat 30, 
robotnika, ostatnio bez zajęcia 
zam. przy ul. Soltyka 5, za kra­
dzież 4 kapeluszy męskich ze
szafki umiesrezonej w sieni do­
mu przy ul. Florjańskiej 13, 
wartości 120 zł. na szkodę Man- 
nego Adolfa.

„K s ię żn ic zk a
T A T | A N X
Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. C e n a  z e s z y t a  20 g r .  
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adra 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Sądowe echa ucieczki więźniów
Przed sędzią dr. Bobilewi- 

czem w sądzie okręgowym kar­
nym w Krakowie odpowiadał 
Kazimierz Sochaczka, murarz 
oraz Władysław Kalisiak również 
Uturarz obaj z Jężewa, którzy 
tdołali uciec z więzienia.

Dnia 20 września w Jaworz­
nie obaj oskarżeni odbywając 
karę więzienia w Jaworznie 
wspólnie uplanewali ucieczkę.

W chwili kiedy wynoszono 
knbły z nieczystościami sko­
rzystali yf ten sposób, że oskar­

żony Sochaczek «rzucił kubłem 
na dozorcę, zaś osk. Kasiniak 
szaflikiem, następnie obaj po­
częli uciekać. Dopiero zaalarmo­
wana ludność ujęła więźniów.

Rozprawę odroczono.
Oskarżał prok. dr Dulęba.

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,
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Ważni tylko w dniu 14 stycznia 1936 r.

A reszto w an ie  d yrek tora  
je d n e g o  z karteli.

Wielkie wrażenie w kołach 
przemysłowych w Warszawie, 
wywołała wiadomość o areszto­
waniu dyrektora jednego z kar­
teli p. K., któremu władze skar 
bowe zarzucają nadużycia na 
szkodę Skarbu Państwa. 
Pięcioletni chłopiec ż y w ­

cem spaiony.
We wsi Niemirów, w zagro­

dzie Antoniego Szulca wybuch 
groźny pożar, który zniszczył 
dom mieszkalny i przyległe za­
budowania drewniane.

Ogień rozszerzał się z gwał­
towną szybkością.

Pożar Spowodował 5-letni 
synek Szulca, Karol, który po­
zostawiony bez opieki w miesz­
kaniu, gdyż rodzice wyszli na 
targ, zabawia! się zapałkami i 
zapalił pościel.

Nim spostrzeżono niebezpie­
czeństwo, malec spalił sią żyw­
cem.

M ara rz skazany nawiętitnle

Jak już donosiliśmy wczoraj 
odbyta się rozprawa w sądzie 
krakowskim 26 letniego murarza 
józafa Jeziorka który pobił 
przodownika P. P. Sąd skazał 
go na 6 miesięcy więzienia.

Bronił adw. dr. Pleszowski.
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